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_—rrwn—.—aTÔ/stĝ ggm-saafcsgagaasa

Wycnodzi w dni powszednie 
o poaz. 4. po po!udn;u.

NUMER EOSZTUJE
^0 L w o w ie .....................
**a prowincji....................
Sumera z poprzednich miesięcy 

p o  3 .0  c t .

4  ct.

5 „

O na pi' auni. ua prowincji
M ie s im .i .a  z lr . I - LO ] P ó iro ctn a  ' d r .  jj
KitniLnlur, „  3 - - (R o cz n a  ,» 12
Z<-i zmiaiM* adresu opłaca się £0 ct.

P ren u m eratę  n a le ży  p rzesy ła ć  przekazam i. 
D o  przesył.'*uty w  k op e rta ch  p ien iężn ych  należy 
dodawać 5 et.

„Przegląd" jest do nabycia 
^0 Lwowie w obu Biurach sprze
daży dzienników i we wszystkich
'"'iękpzych trafikach.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY T LITERACKI.

CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne o f f J o s / . c n i a  n a  3Zwartej strouicj’ :
W ie rz  z pm ft w y  aJbo jo g o  m ie js c e  . 10 ct
W  „Drębny<fl> o g ło sz e n ia ch  “  za  kaź de 

s ło w o  druk iem  pe tito w ym  p o  .  -  ,  4
znś tłustym  g rm o n d cm  p o  . ,  ,  1

K o rre sp o n d e n cy e  pry w a tn e  za każde 
s ło w o  dru k iem  pe tito w ym  p o  . . 4 ,, >
K a d c s l a n r  n a  t r z e c i e j  s t r o n i c y  : 

O głoszen ia , w ie rsz  p e tito w y  rI b o  je g o  m ie jsce  3 <> ct.
TL Lir,my .  . . .  . .  . 20 „
N e k r o l o g i a ..................................20 ,,

O  łor/.on ifl d o  „ P r z e g ię c iu 4* p rzy jm u je  , ,BI LI
R O  D Z IE N N IK Ó W " u l. K arola  L u d w ik a ] ,  ft.

Dziś. m
Jatro: g

św. LeonaiUa W . 
i w .  Engelbersa fi

Markyanft
Dymbtrya

Adres Redakoyi l ^afii.nistraoyl: 
Ulica Sykstuska I. 45- N aczelny Redaktor i W y d a w ca : L u d w i k  I S a s ł o ™ , '» k i . Wschód slońia g 7

Zschó^
1

25
Długość dnia g. 9 m . 25 
Uhyku dnli od wcaoraj 8

Przegląd polityczny.
Lwów 5 listopada.

Na bardeo w j bitnym punkoie areny poli- 
tycznpj stanął miody ot r, którego umysł i ohs- 
f*kter były dotąd zupełnie nieznane, a który 

i zaufanie musi dopiero zdobywać ese- 
^gien, ozyrów. Choćby on by! zupełnie tyoh 
“Mnyoh zfcprttywah, oo jsgo ojciec, z iw aze ja
dani musi mieó swoje własne upodobani* i 
-e&iperameiot bodaj o tyle r ó t iy  od cjoow A ie- 
K°, o ile koniecznie wynika z rótnioy wieku i 
?°świadozenif - Uwzględnić i tc potneba, że 
bsBjze się nie włożył w  teobuikę rządzenia, 
'^szys.ho tc lazem , w .-ibcc nader subfillnego 
^‘•ładu stosunków międzynarodowyoh, musiało 
Wytworzyć uczucie niepewność*, Objawiło się 
°Uo wszędzie, nsjiilnitj jedna*- we Pranoyi, 
Razie zmarłego cara nr.n o za przyjaciela, go- 
pttego btzwarunłrowej ufności, za rękojmię po- 
ktyczŁr.go znaosenia republiki w  Luiopie, po 
Prostu za ojca, jak go w lekrologaoh *zw:,iy 
hiektóre paryskie dzienniki. W ięc te ł i ze- 
^n^trzne objawy żiłoby  wyitąpiły w  jpublice 

i-rdzo aiinie, sposobem nigdę i niguzie nie 
okazywanym obcema monarsze. Urzędowy dzien
nik republiki wyszedł w żUobnyoh obwódkach;

za nim to samo uczyniło wiele innych. Na 
®sły ozas po rzebowyeh uroozystości, które się 
"idą odbywały w R o iy i , armia ftanouska bę

dzie miała bębny, trąbki i ohorą^ wie pokryte
mnntrlri wniifenY?

V

oyoh burzą, tle już się przyzwyczajono do tyon 
stosunków od biedy uznano je za znośne, 
więc ów biuletyn przyjęto z zadowolmeaiem. 
Londyn, Bąrim r Wiedeń popchnęły ku*** pa
pierów giełdowych w góro tak aitnis, że i Pa
ryż pomimo smutku nie mógł się op rzeó tej 
Urdenoyi, ani popędowi do gry. Haussa g ie ł
dowa st ła się hosanną na oześó nowego oarr.

Jednak giełda joafc rośliną, kwitnącą naj
okazalej w świetle libcralayoh promieni, a za
tem ona wiele rz3czy spodziewa się od Miko
łaja Ii-go i mwaląo g )  za d ob 'y  poozątek,

petersburskie dzibuniki —  „pi bożnie poosłował 
prawosławny krzyż, trzymany przbs prawosła
wnego świa^zosennika". Taki i ztohowanie się 
w takiej chwili musiało obudzić w osłonkach 
rodziny oarskiaj i w  narodzit ciepłe r.ozmie 
wdzięozsnośoi, a ono nawet w polityne czadami 
ooś znaczy, zwłaszcza gdy się nie sprzeciwia 
* j zamiarom.

Zmiany na najwyższych uriędniozyoh po
sterunkach, dokonane w Btrlinie, podubno
nie są feizoze skończone. Zapowiadają ustą-

staira są  przeniknąć, ozy równie dobrze będzie | pH»ie ministra rolnictwa p, v. Heydena za
przyszłości. Zbiera tedy różne anegdoty, to, łe  był osobistym przyjacio 0tn_C "ry jego  i

wierzy im — i wpada w jeszoze ltpszy humor. J dogsdzał ag-aryuszom. takia u-
Tab jedeu dziennik opowiada, że »are I stąpić-: minister sprawiedliwo^ ., p y. Scheilug

lat temu, kiedy w ludnie państwowej roztrzą
sano kweityę usuwania żyd^w z ozysto rosyj
skich Lu~e.mi, oarewicc Mikołaj głosował z 
mniejszością, choć we dz* J , że to się ojcu nie 
pedeba. I rzeczywiście spadła nań za to bu
rza, leoz wytrzymał ]ą godnie. Inny dzielnik 
oznajmia, że oarewiozs, przybyłego do Lcn- 
dyau na jubileusz krolowej Wiktoryi, tak za
chwycił angielski eystem rządowy, że go po
czął studyowaó i wyraził się p r a y U m  znaczą
co, iż to mu się przyda. Niezapr^eoznie, przyda 
się wiedzieć wszystko, ale temu wyrażenia
S>_ypisa * driś j*kieś spooyjne zn. ozenie, 

eszoze inny dziennik donosi, że raz wuj oa- 
rewioza, książę Edynburski, t-raz par ijąoy w 
Ooburgu, zagadnął go o powód prześladowi- 
nia żydów w Rosyi i usłyazał taką odpowiedź:

revą, muzyki w rj. ko w e umilkną , ar^ w ®, nj £BŁem pobożnym i wibrząoym ohiztśoiani-
r̂|yjęoia ustan ą, nagi pań»s,.*owe na stiatkaoh j\ " ^  £uje mŁja w ia-a nie ^aje mi pra- 

. S^ftobnoh bqdą powiewały HIS lift SZOBytftOil, j wo nVŁ  ̂ innY7nh Indwi KU. inb0 ------ ------------------------------ w » prze&ladować innych ludzi za ich
,  3r.w  połowie n szrjw a w lau P̂  *ebu 1 j^gt to Z(j aaie) i00z 0Zy było
®e*fieszą swe pouedzenia senat i«na oŁcnto- - • -izba deputa
^ .iiyoh i wszystkie inne instytuoye , giełda i 
®uatry będą zamknięte. Jak w R o;yi, tak więc 
i»tL w jotę będzie we Francy i, tylke w piorw- 
®zej z nich wyrazi się w ten sposób wyłącznie 
«fcioba, w  drugiej także i obawa, mwyozajna 
^tedy, gdy ooś dobrze znanego i odpowiudają- 
* vgo życzeniom zntrnie a natomiast nagle się 
hąrzuoi nieznane i ]ut alatego wątpliwe.

Lecz ta niepewność już nstaje. Manifest 
Mikoleja Ii-go  jest tuk prawid'Owy, tak nio 
*>ie rzuca na pastwę domysłów, n i» zapowiada 
tadnyck przedsięwzięć, a jest lcjalny względem 
dynastyoznych projektów, nawiązanych przez 
poprzedniego oais , że sprawi- takie wrażenie, 

nio Bią nie zmieni, oprócz -t iema mou arohy, 
i  że j,ś li z ozaiem na'tąpią jazie prseróofci, to 
ł^wt l i , a zatem nikogo me zasi oozą z n »g ł ‘>. 
^ o e t  potem nastąpiła ostentnoyjna wymiana 

Kczuu między nowym oarbm a prezjidsnóemre- 
utiblici, — wymiana serdeczna i zupełnie zgo
dna a duchem dctyuLuz.*fcowyon stosunków. Tak 
**tno wynurzali się panowie a 1 ers i Dupny. 
Jrdnocs ■ suie książę Ferdynand buigfc^sł,'1 przed 
kowym carem, a p. Stouów przed p. Gliersam 
Wyrazili własny i narodu bułgs skiego emutek. 
r  ‘zed sobraniem tamamfestowali to nozuois ró
wnie domonetracyjnie, to uczyniono w Pa- 
tyżt Na telegram księcia Ferdynanda cdpo- 
^ndsia ł car dziękuzynną dep(**zą, którą mi
nister Stoiłow obwoził w sobotę po Sofii, 
°i*waląo się tak nadzwyozajnym sukoeaem. 
R teozjw iśćie jest to wypadek równie ważny, 
Jw zgoła niespodziewany — i Ua pokojowej 
■Pławy pomyślny. T t odpowi-dź cara na ts- 
isgrar księoia jest wprawdzie tylko aktem o- 
■obidtej grze.-znośoi, zawrze jednak pozostaje 
tekt polityczeie ważny, że ozr uznał z* mo- 
żhwe korei poudowaó z osobistością, urażaną 
dotąd za nieistniejącą dla JEŁosyi. I  z tej za
tem strony nie można się spodziewać me- 
P°żądanyofi dla pokoju zmian w pońcyoe ro- 
syje »ipi i w ogólnyoL stofunkuoh.

Nie są te stosunki zaohwyoająoe, w nie- 
łeduem mogłyby być le p :z e , zwłaszcza woiąż 
rosaęoy militaryzm leży na widnokręgu poli- 
tyoznyia naksatałt z.rału sinyoh chmur, grożą-

wiarę 
powie

dziane ?
T  .Hem anegdotami odpowiednio na^tro 

jone dziennikarstwo 
wskazówek, porównując m.nifeso teraźniejszy

i minister stanu v. Bdttioher, -  pierwszy, bo 
wbiśme kończy 50 lat służby, a nowy kan
clerz uważs, że trzeba siły odmłodzić; drag', 
bo w skutek podniesienia p. y  Marscnalla, 
któiy był sektet^rzem stanu, d o . godnośii 
minisfr*, t tanu, Bo itioherowi sćsło się za cia
sno w gabineoia. Wszystkio te zmiany mrją 
byó dokosane rrzekomo na korzyść ag^arozy- 
«ów  i dla _ ndokruohania Bisu a,ka. Już ;ama 
nomin-eya junkra KdUer« ministrem spraw 
wewnętrznych jest jakoby w Urazówką, ż« 
„nowy kurd“ wziął w  łeb , a fidy s'-ę doko
nają jeszoze tam te, doniero zapowiedsiane 
zmiany, nfttenozas jaż aia n jogo nie będzie 
wątpliwości co do ki rouku prą.yśzłej polityki 
wewnętrznej. Tak zrpewniają dzienniki jun
kierskie, wszystkie inne nie xr ją odwagi im 
przeczyć, a bumarkowskie p z maw.ikją touem 
tryumf atorski j x .

Podajemy dosłowny tekst nanfestu cara 
Mikołaja I I :  *

Z  Bożej łaski my, Mikol*j U, cesarz

±  ^  iŁ‘
3 m-.oiiMG ter. a ie is i. i \v,.,bm o nrynirr;, Btkrra w i.rnym

z m a n i l i  Aleksan III z 11 m«- 881 ■ M szvm" poddanym: Bogu Yszeobrncoueinu
reku. W  tamtym były słowa, widownie pod- L ni L , .  %  , b , . b ^ v r o k a o h  swoich . . B i- o  ®*tme JP0? '  I podobało się w niezbadanyuh v. yrokaoh w^ioh
zepmąte przez Pobiedono«<)ewa: ^włoj boty trwaó drogooenne iyoie  goi 400 ukookanego

nakazuje mi mocno trzymać cugle .ządów, a v  . ■  I — ł .
z pełną ufaośoią w Opatrzność bosją 1 z niej 
wziuizaną wiarą w siłę prawdy, zawartej w
samo władztwie, n -uw-ó wszolsio przeciwne 
dążności". Nio podobnego nie zawiera mani-

rodzioa naszego, jego oss rsk‘e. mośo najjaś
niejszego 1 an cesarza Alekcundra Aleksan
drowicza. Ciężka ohoroba nie ustąpiła ani 
przed i -  cze niem, ani przed dobroczynnym kli
matem Krymu i dnia 20 października jego

SB Sfr SSSSLSSTJS -WńS z W *'*
trgo tam jedni uazywają Biedonoscewem, a 

inui jeszcze króoiej —  Douojcewem. I dalej 
dzienniki tai marzą: Duch Katarzyny II od
radził się. w  Mikołaja I, dach AleU&ndr . I  v 
Aleksa-drze U, potem znowu uuuh Mikołaja 
w  Aleksandrze III. Widocznie zatem przy
mioty umysłu i seroa spadają w rodz'e R jm a- 
uowów z dziad* na wnuza, a zatem Mikełaj 
JI będzie prawdopodobnie takim, jak Aleksan
der II — liberałem skorym do reform.

Wszystko tu byó może, jak również mo
że byó. W ogóle mało dą warte dcm y-iy 
i kembinnoye, oparte na takich di lyoL, z ł 1 
jeszoze i dlfcudgo, iż w moh nie uwzględniono, 
że dawny ozyaty rosyjski despotyzm dawne 
tzLuzywistr stmowłądztwu wpadło za panowa
nia Aleksandra III w mco oligarchii ozyno- 
wniozo-popowskiej, a zatem osobista wola cara 
już dziś me jest tak zupełnie i jodynie deoy 
dującą, jak dawniej. Zapisaliśmy te Tszystkie 
domysły i kombinaoye, bo one malują usposo
bienie chwili, a od siebie dodamy tylko to 
jedno, iż stocuae^ Niemiec do Rosyi niaza 
wodnie bardzo się polepszy. W płynie na to 
małżeństwo nowego cara z kuzynką cesarza 
Wilhelma, ich obu adawna przyjaźse .stosunki 
j wzruszająoe R jsyan zaokowame się Wilhelma 
II  podczas choroby Aleksandra ILL, a także 
wnet po jego zgonie. Kiedy w ambasad oskiej 
Obr.. ?i w Berlinie oaprawiAno nabożeństwo 
za duszę zm-rłego, cen rz az s*ę wstrząsał od 
łkania, a potem —  co z ^aonwytami podnoszą

to zony najdostojniejszą swoją rodziną, na rę- 
kaoh jej cesarskiej mości najjaśniejszej pani i 
naszych.

Boleśoi naszej niepodobna w y  azić sło
wami ate crozum^e ;«i każde s*>aa rrsyjstda * 
wierzymy, że nie będaie tniejsoi. w rozległem 
pań twie nasaem, gdzieby nie la ł /  się łzy go- 
rąo po monarsze, który przedwcześnie prze
niósł się do m eczcośoi i opascił ziemię ojczy
stą, ukoohaną przez niego całą siłą jego ro
syjskiej duszy, dla szuaęśoia której poświę
cał w  zystkie awoje myśli, nie szczędząc ani 
zdrowia, ani życia. I  nia w R:>jyi iylso, ais 
daleko po z» jej granicami nigdy me prze
stanie byó ozozona pamięć monarohy, uosa
biającego niewzruszoną prawdę i pokój, ani

potęga i chwała ukochanej Rosyi, tudzież zape
wnienie szczęścia wszystkim naszycr wiernym 
peddanjm Niechaj wipcru»ó* nas Bóg Wszeoh- 
mogąny, któremu podobało się powołać nas do 
tfj wulkiej służby

Z&uosząo gorące modły do TiOAU Wszaoh- 
m icnego o spokój czystej duszy niezapomoia- 
Cfgo rodzica aaszago, rozkazujemy V'szystkim 
naszym poddanym złożyć prrys;ęgę nam i na 
stępoy naszemu, jego eaisrakiej TT/s^kośoi 
W iidk emu Kńęclu J;rzomu Aleksandrowiczo
wi, który m t b ;ó  i nosić tytuł nistępoy tronu 
jesarzewiezi, do pól i Boga pie podoba się po

błogosławić uLodzemem syna przyszłego zwią
zku naazdgc z księżniozką Aiieyą . “ie jsk e- 
Darisisztadzką.^, ^  <

Dau w Liwadyi roku od Narodzenia 
Chrystusa 1394, panowania zaś naszego pisiw- 
izegt, dnia 2 0  października (starego styla).

M i k o ł a j .

W piątek Lsiężniczka A l.o /a , w pałaco
wej corhwi w Liwfcdyi, prsoizła na prawo
sławie. Asystował* temu aktow i: c a j e g o  
matka i wszyscy 1 ozłonkowia rodziny. Kon- 
wertytke otrzymała prawosławne imię A le
ksa ,dry Teodoró „ uy  i tj tal „błag iwieinej 
ssiolkiej k»iężnioztiM. O tam wszystkiem nie- 
bi w jin  ogłosi oar manifest. Narreozona jego 
aż do zamęśoia zumieszka w Moskwie, u sio
stry swej, ; będącej żoną stryja carskiego, w .  
k&. Sergiusza. Term, j  ślubu nie jest je szoze 
oz nacz »ny, w każdym razie odbędzie się ten

guje w ogóle pi-awo stanowienia o godłach na
Cmaohuoh trądowych; i 4) stanowczo potępi
liśmy wszelkie zsonroema uliczne. Tyon głó- 
ł-uyoh uw.jg aaszyoL nie powtórzyła wpras.- 
dzi- N .  F r .  F r e s s s ^  ale powinieu je  był uwzglę
dnić C m s , zanim sią zabrał do p oh mik: z pi
smem p o l s k i e m .

Tak £ amo w kwestyi Cylei N e u t  /rew 
P r e s s e  powtórzyła tylko nasze ozysto teorety
czne rozumewanta, natomiast nie podniosła, że 
wyraźnie zam aczyl1 śmy, ;ż z powodu wyjątko
wego oharaktert. tej spiairy (Łj. dawnego przy
rzeczenia) E oło polskie będzie zmuszone gło
sować zu tą pozycyą, ani t ż iunyoh kurespon- 
-'.enoyi, w których bardzo usiiaia na^uminaii- 
śmy lewicę, aby ni» stawiała tej kwwrty n* 
ostrzu miecza. I  w tej więc sprawie zdaj^ się, 
że C z a s  swoją naganę oparł w/łąuznie na de' 
poskiaoh N .  f r .  P r e s s a ,  nie zaś na teksoie na
szych Lorespondenoyi.

Pozostaje tedy jeszczo lakt, że główny 
organ niemieckiej ławicy ostataiem ozasy isto
tnie barlzc ozęsto, niekiody oodziennic, ayoował 
P r z e g l ą d .  Nem jest to rzeczą ciałkiem obojętną. 
Dla czego n. p. N  f r .  I r e s s e  cytowała wywo
dy P r z e g l ą d u  o kwesty i istryańckiej, a nie oy- 
towała odnuśnych wywodów C z a s u ,  ^st dla na* 
zagadką, bo w C z a s i e  wypowiadany i n  m e r i t o  
te sam® prglądy, co w P r z e g l ą d z i e .  Tę niespra
wiedliwość tłómaozymy sobie jddya.,c okoli- 
ozaośoią, za lwowski korespondent F  f r .  P r s s s t  
otrzymuj* C z a r  o  kilkanaśoie godzin później, 
niż P r z e g l ą d  a mechanika dztenm carska obe-

akt po pogrzebie Aleksandra III, zatem po o*1!® o®1*2 to staja się dorażniejswi.
20 tym listopada, ponieważ jednał 26-gu za- Już raz mieliśmy sj o-obność rainaozyo 1
jłjn a . się adwent, podozus ktft.jgc u prawo- P^WBlrtainy dziś, że nie auinilśiay pig ’j  - i
słnwnyoh nie wolno brać ślubów, przoto się
o: )}dzie między 2 0 -ym a 26-ym. albo też po 
1 2 -ym styennia-

Pro domo,.
] _«,seą nam z 'Wiednia 3 lietopad*.
C z u t  aaezozyoił dzfi nas, względnie sza

nowną redakoyę l y z e g i ą j M  za lekkomyślne o- 
głaezanie na,, /c b  poglądów i uwag żywą re

prymendą. O ile ona mianowioie dotyozy na
szego zaohowania się w  sprawie i s t r y  a ń- 
e k i e j , '  dwie korespondenci/e wiedeńskie, u- 
mieszoz m w C z a s i e  zaraz po owej reprymen
dzie "wuiniują nas właściwie od obowiązku 
wszelLioh wyjaśnień. Mianowicie drugi z tyeh 
korespond®aoy> o wiele dooitnii j, niż to uozy- 
ninśmy, podno . niewłaściwość owej nagłej 
akoyi władz w latryi, «■ nawa' wywieszenie 
dwujęzycznych godet w ozysto włosaiea Pi
ranie nazywa wprost „wyzywaniem" W łochów. 
Tuk dabko wasz korespondent nie posunął 
się l O ozy wiś >ie wszystkie nasz® uwagi podle
gają najwolniejszej krytyoe i nawet me żą
damy, aby była uprzejmą. Ale ozbgo domagać 
się mamy niewątpliwie prawa, to, uby tę kry
tykę opierano n* oryginalnym polskim tekśoie 
uaszyon wywodów, n,- zaś na dapeszaoh dzien
ników wiedeńskich.

Głuyoy autor krytyki, ogłoszonej w C z a s i e ,
jazu nie zakłócony przez osi i  jego panowanie 1 był się zaató.ował do tej kon <>oznej reguły, 

Leoz nieohaj będzie świętą wola Najwyż-1 wiodz.ałby, że zaraz w pierwszej korespoaden- 
szego i n i3ohaj krzepi nas niezaohwiau* wiars oyi (w nrze 247 P r z e g l ą a u )  poduiosliśmy: I)
w mądrość Opi ,tŁzi*ośoi Boskiej ; niech pooie 
szy nas świadomość, że boleść nasza jest bo- 
leś lą całego ukochanego luuu naszego i nieoh 
lud ten me zapomin., ża siła i moc świętej 
Roi>yi leży w jej jeduuśoł * nami i w bea- 
g-tn .czaej wierności dl® nas. My zaś w tej

me tó-io rność n.eohamozaego przoprowaazema 
równouprawnieniu (które np. wymagałoby, aby 
natycnmiaut uniwersytet lwowski zam.eniono 
na ruliński); 2 ) uwzględnibma izejzy.aiatyoh 
potrzeb, a więc w danym r»zie rozróż a lenia 
pomiędzy przeważnie włoskimi a ptzeważuie

nie mamy żadnych ani pośredi ich, aui bez
pośrednich związków je N .  F r .  P e t *  O ile 
jednak ten organ jest zbliżony z niemiecką le
wicą i o ile zatam wygłasza nasady, zgodne z 
interesem koalijyt- bez wszelkiego spityfcystic, 
z natury rzeczy dookodzimy do równych wnio
sków. Do nędu tyoh namnyoh me należy* 
my, którzy by jedynie da. tego aaniechali lo
gicznego rozumowania, pomewai mogtżby się 
spotkać w rć.nnym sądz ę z A. F r .  P r u t u ,  
ZAnaduó oanimy naste oparte na diugism do- 
świaaozeniu td ma, oby j( z n  .sr iać dlatego 
tylko, ae m*jż9 nazajutrz N .  F r .  P r e s a  w y 
głos. podobna zdanie W żaanym razie sam 
fakt, że coś powtarza lub poohwal* N .  F r .  
P r e s i e ,  me może aowoazio błędności tego nda- 
ma. u cy b y  tak Dyło, muiielibyśmy np. uwa
żać jako szkodliwe znane dmełc p. St. Ku- 
żiaiaaa, które gorąe<. w dwóch feijstonaoh 
pochwalił* AT. F ‘  ■ P^usc, a'bo w /^ o d  1  arcy
biskupa Stablswskiegu, iiit p. Kościelskiego, 
ogłoszonr w N. F r .  F r t s s e ,  albo wystawę Iwow- 
Lifiąv którą gorąoe oh waliła i t. d

Sio sem, opierać ajemaą erytykę 1 .aszyoL 
uwag 1 pogiądóT nc. fakcie, że je (ezęśoiowo) 
powtarna A, F r .  P r e t s e ,  niewątpliwie jest błę
dem. W dany oh stosu nkaen rzecz ma się tak, 
że zwolennic koalioyi może ba~dsc dobrz- 
znajdować się nt, wi»s>’ wej urodzę, gdy jegc 
wywody powtarza N -  F r .  P r e s s e ,  uauoimast 
zbacza z tej drog-, .sie li jego wywody po
wtarzają o'guaa tyon stroauiotw, k.óre stoją 
w opozyoyj d i  koalioyi. D iztegł wasz ko
respondent zawsze oruj® się zazłcpofii «ym  w 
swen politycznem suanieniu wtsdy tylko, je* 
żeli się zdany, żs jego uwag1 powtórzy któ
ry z tyoh orgaaów wręjz aatiaoaL'oyjayoh.

uolesnaj, isos uroczystej godziuie wstąpienia słowiańskimi okręgami Istiyi. Wlasme w
nasza o na cruoin.iirairi .roa aesar&twa r..tvi - '  zcrodz.e z tem dwiein_. w .m cnaszego na preojoowski ron cesarstwa rosy; 
skibgo i ni-rozdzielnych z niem Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Kwę®twa Ficiai dzŁie- 
go, pomni na spuściznę zgasłego rodzica n r- 
naszego i przsjęai nią, czynimy święty siub 
przaa ObUciem N*jW7 Ższego, że ztwsze jedy
nym osiem lus-ym  będzie rozwói pokojowy,

zgoiz.e z temi dwiema, wygioszonoim przez 
nas zwadami, gabinet koalicyjny .ozwiązał w 
pomyślny epoaóD kwesoyę, atóra, jak Ło uznaje ko- 
rospundent („w ‘ ) Czasu groziła koalioyi pewnem. 
n.obozpieozeńjtwam-. Dalej podnieśliśmy, ż e : 
3) rozporządzenie było o tyle Dgain-o, że nie
zawodnie ministrowi sprawiedliwości przy siu-

Polemika z „Czasem".
Z zasady a i s  prowadzimy polemiki z ża- 

dnem -  pijin gauoyjskioh z tego p ostego po- 
woua, że u nas ludz’ e nie s% jeszoz® wyrozu
miał na zdania przeciwne. Zamiast dyskusji 
i doboru argamentów, odpowiadają zwykle 
przeciwnikowi gradem impertynencji. Metoaa 
powszechnie przyjęta jest teka: — „uie jesteś
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o bitw ie, 
w ' m ieście

P O W I E Ś Ć  U l S r O K V C i i , \ A .

(Oiąg daiBky).
T e  ro je  ludzkie nie w iedzia ły  nu: 

jaka się toezy ła  tego  sam ego  dnia  
um arłych .^  G łów n y m  p rzed m iotem  roz tn ów  pyła 
W szędzie j.bohaterska w alka  S etiego z H akiem . 
W szy scy  w ych w ala li tego , k tóry  m iał b y ć  k rólem  
p o  śm ierci la m z e s a , w szy scy  pow ta rza li na w y -  
ś c ig i, że g d y b y  nie S eti, nie b y ło b y  dzisiejszej 
U roczystości. L u d  by  się nie ra u ow a ł słoń cem  
i łaską D ogów  n ieśm iertelnych, p rzeciw n ie  jęcza łby  
p od  w z n ow ion em i p lagam i w o jn y . W sz y scy  w r ó -  
gyh  Sotiem u cn w a łę  i tryum fy, a E g ip tow i w ielką  
P om yśln ość p o d  jeg o  pan ow a n iem . K ilkakrotnie 
°b .e c ia la  rzesze w ie ś ć , że  A ch a jow ie  i T y rz e m  
W yruszyli n o  dnia, gd z ieś  p o d  p iram idy , w b r e w  
rozk azom  S et.ego  1 że Seti p op ęd z ił za n im i na 
c zele A z ó w  i E ty o p ó w . A le  nikt nie d a w a ł w ia ry  
te) w ieści. M ó w io n o :
. W szak  rzecz  p rosta ! Seti z w o ła ł w o jsk a  

W yprow adził je  z koszar na to, a b y  w  d z is ie j- 
SZem św ięcie  bra ły  udział u roczy sty , a ludzie  r z e 
czy  n ieśw iad om i 1 przerażen i n iebezp ieczeń stw em , 

zed którem  E gip t uszedł szczęśliw ie, ubra li za - 
ruz r je e z  w  sw o je  d o m y s ły  i p ra w d y  o n o w y c h  
Wojnac® i b itw ach . A le  to puste gadan ie .

W id zia n o  w szędzie  p ocz ty  A z ó w , a l b j  o d -
z ia łj eg ip sk iego  w o js k a , strzegące porządk u  

> ^  stohcy 1 to  zd a w a ło  się p o tw ierd za ć  s ł o w a  
u, k tórzy  p rzeczy li a larm uiącym  w ieściom . B ez - 

' Czme tedy 1 swobodnie krążyły tłumy po nie

przejrzan ych  og ro d a ch  T e b  s to łe cz n y ch , jasnego 
oka  św iata.

W ielk ie  z b ieg ow -sk o  p o w sta ło  w net nad b rz e 
g iem  N ilu. L u d zie  potrącali się m .ęd zy  sob ą  i p o 
trącali bez najm niejszej trw o g i syte k rok od yle , 
które się w y sy p ia ły  w zd łu ż  b rzeg ów . K rólew sk a  
p ro ce sy a  łod z i m iała teraz p op ły n ą ć  N ilem . I zba
w iła  się w nei, jaśniejąc o d  p o z ło ty  1 b a rw y  w  p r o 
m ien iach  słońca.

K ilkadziesiąt łod z i w ie lk ich , p oz ło c is ty ch , b o 
gato m a low a n y ch , u s lro jon y cn  w  p u rp u ro w e  ża 
gle, na k torycn  jaśniały jeszcze  pstre m alow id ła , 
p ły n ę ło  d łu g im  rzęd em . D w u dziestu  w iośla rzy  p o 
p y ch a ło  łód ź  każdą, a m ożn i p a n ow ie  i panie za 
siadali na pok ładzie , b a w ;ąc się r o z m o w ą . Jedna 
łód ź  p łyn ęła  za  drugą, tak jak gęsi a lbo  łabędzie  
p ły n ą  p o  w od z ie . W  środku  jaw iła  się łó d ź  naj- 
ozd obn ie jsza , p łon ą ca  od  p o z ło ty  i od  m ie d z ia 
n ych  źw ierciadeł. N a tej ło d z i w zn osiła  się arka, 
sparta o  postacie  rzeźb ion e  k lęczących , sk rzyd la 
tych  an io łów , a w  arce, całej pok ryte j p oz ło tą  
i m acicą  p e r ło w ą , siedź a ł os łon ię ty  z ew szą d  pu r- 
p u row em i firan kam i, p osą g  bog in i M aut, jadącej 
w  o d w ied z in y  d o  sw o je g o  m ałżonka. T łu m y  nie 
w id z ia ły  p osą g u , ale w iedzia ły , że tam  jest; biły 
tedy  p o b o tn ie  p o k ło n y  p rzed  p rzep ły w a ją cą  ł o 
dzią, a c ieszy ły  się przynajm niej w id ok iem  K apła
n ó w , sto jących  w  bogatych  orn atach  p o  o b y d w u  
stron ach  ark i, śp iew a jących  h ym n y i k adzących  
b og im  z łotem , kadzielnica mi.

Z a  łod z ią  bogin i p łynęła  bogata łód ź  k r ó le w 
sk a , na której zasiadali F a ra o n , jeg o  m ałżonka 
i k ró lew n a  K erkom am a. R am zes ji Arihari byli 
W p e łn y m  stroju królew skim , siedzieli na tron ach  
ze  z ło ta  i kości s łon iow ej i dzierżyli w  ręku berła. 
Na głowie Ramzesa była wysoka złota korona,

o z d ob ion a  p o d o b izn ą  w ęża  oku larn ika , a na g ło 
w ie  k ró low e j sp oczą ł m in ia tu row y  z ło ty  sęp o  r o z 
w artych  skrzydłach . N ajw span ia lsze k lejnoty  stroiły  
szyję, pierś, ram iona  i n aw et nogi k ró low e j. D z i
w ion o  się tylko tr o ch ę , że S etiego  nie b y ło  na 
królew skiej ło d z i ,  b o  to m iejsce  należało  m u się 
ze w szech  m iar, jako W ielk iem u  G ło so w i F araon a  
i jako jeg o  p rzy sz łem u  z ięciow i.

N a łod z i F araon a  p łynęła  zam iast Setiego 
troska. R a m z e s , p o d o b n ie  jak m in istrow ie  i d o -  
radzey, k tórzy  m u na innych  łod z ia ch  to w a rz y 
szyli, w ied z ia ł o  tem d osk on a ie , że lo sy  E giptu
się w a ż y ły  w  tej ch w ili , a na to w łaśn ie  starali 
się o  jak najw iększą ok aza łość  p ro ce sy i, aby  się 
gm in n iczeg o  m e d om y ślił i aby  nie p ow ięk szy ł 
n iebezp ieczeń stw a p an iczn ym  strachem , a lb o  ja 
kim ś tu m u ltem , d o  k tó re g o  p o s p ó ls tw o  egipskie 
b y ło  b a rd zo  sk łonne, w ted y  w łaśnie, k ied y  p o 
w in n o  b y ło  n a jw ięk szy  s p o k i j  za ch ow a ć . A le  ni
k om u  m e ciężyła  troska o  los b itw y , tak iak 
R a m zesow i. Z łam an y , znękany, le d w o  ż^ w y  sie 
dział na tron ie , a k ró lo w a  Ai ihari lękała się o  to, 
czy  starzec  p o d o ła  tru dom  d łu g ie g o  nabożeństw a. 
K e ik o m a m a  nie patrza ła  na ojca , nie m yśiała 
o  b itw ie. G ałą  p ożera ł ;ad zazdrości.

W ięk szy  jeszeze  sm utek, g o rsz y  n iepokój p rze 
b y w a ł  na innej ło d z i ,  w tym  św iąteczn ym  ort ża 
ku. P ose ł F a ra on a  p rzy p om n ia ł tego dnia A m e - 
n em że  w o lę  R a m zesa  i p on ow ił rozkaz, aby  w  a* 
z rod z in ą  b y ł e b e cn y m  na procesyi. M im o Svfa- 
szn e g o  n iep ok o ju  o  zupełn ie  nieznany im  los córki, 
p łynęli tedy  A m e n e m h a  i Hanna na jednej z p ro - 
cesy on a ln y ch  ło d z i, H anna siedziała spokojn ie , p o 
grążona w  niem ej rezygnacy*. A m enem l-a  p o d n o 
sił c o  ch w d ę  rę ce  d o  bogów* i ic b g ło ś n o
o zmiłowanie nad jedynaczką. 1  y m  razem opu

ściła  M eri-P a ch t także pa łac rodzin n y , p rz y o b le 
kła najpięKniejsze szaty i n a jd rogocen m ejsze  klej
n o ty  i brała  udzia ł w  p rocesy i. C zyniła  to  m e 
z p rzy m u su , ty lko z nabożeń stw a . 1 on a  błagała 
b o g ó w  g o rą co  o  to, aby się op iek ow a li H esz- 
A k trą . A le  jakieś p e w n e  przeczu cie  jej m ó w iło , 
że b o g o w ie  p o łą czy li już n ierozei walnie H esz- 
A k erę  z A m entą, ze  jej zam iary  się ziściły. B yła 
tedy  p ra w ie  spokojną, co  w ięcej, p raw ie  szczęśliwą

Ł o d z ie  stanęły p rzed  najw spanialszą św ią ty 
nią T e b  w span ia iych , a król p o p ro w a d z ił d o  w n ę - 
t i za  św iątyni A m una p rocesy ę  pieszą z p osą g iem  
bog in i M aur T u  p rzy łączy ł się d o  p ro cesy i orszak  
liczn y  d z iew ic  i m łod z ień ców , p rz y o z d o b io n y ch  
w  białe szaty, a m ających  dzis d ostą p ić  św iętego  
w tajem niczenia . N a czele d z iew ic  p o s tę p y w a ły  
ob lu b ien ice  A m una, p o d  p rz e w o d e m  sw o je j św ię 
tob liw ej ksieni, k róiew n ej H atazu .

P rocesya  przesz.u , śp iew a jąc h y m n y , p o m ię 
dzy  dw ie  w ieże  s u z e g ą c e  w e jścia  św iątyn i, p rzez  
o g ró d  przepe liony l u d e m ,  p rzez  o g ro m n y  d z ie 
dzin iec oto i i  ■ ny k o losa ln ą  k olu m n ad ą  i w eszła  
d o  o lbrzym iej k o lu m n o w e j sali o  p ięciu  n aw ach , 
od d a ją c  pokion. b o g u  szklannem u, połysk u .ącem u , 
zasiada jącem u  w  m ży  w  głębi tej sali. T u  z o 
stała w iększa część  orszaku , a ty lk e  rodzina k ró 
lew ska, kapiani A m u n a  i M auty  i ob lu b ien ice  
A m u n a  p osz li dale, w  głąb św iątyni, obesz li k a 
d zą c  p o s ą g  k ryszta łow y , przeszli przez skarbiec 
b o g a  n apełn ion y  naczyn iam i : dziełam i sztuki w y -  
r o b io n e m i z n a jd rogocen m ejszy eh  m a tery a lów  
w esz li w reszc ie  d o  św iętego  św iętych

(Cift 4»Vsy uat%9l)r
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mojego zdania ergo jesteś zdrajcą i bierzesz 
pieniądze od wrogów ojczyzny". W  najłago
dniejszej formie prowadzona polemika końozy 
się w pismaoh naszych tern, że jeden drngiemn 
zarzuoa, ża jest głupi. Pożytku więc taka po
lemika sprawie nie przynosi, nikogo nie nau- 
ozy, nio nie wyświetli, a tylko jeszcze więoej 
ludzi powaśai. Nie warto przeto jej prowadzić.

Dzisiaj jednak robimy od tej zasady w y
jątek dlatego, że Czas nie w na*, jako w re- 
dakoyę Przeglądu uderzył, ale w jednego z na
szych korespondentów wiedeńskich, —  uderzył 
i wydkł odrazu wyrok, nia przytuozająo ża
dnych dowodów winy. Richelien utrzymywał, 
że za dwa napisane wiersze można każ lago 
ozłowieka powiesić, gdvż naciągając wyrazy, 
zawarte w tych dwóch wierszaob, chociażby 
najzupełniej niewinnych, można mn wszystkie 
zbrodnie przypisać. Czas pcszeił dalej od owe
go francuskiego męża w tem, nie przytoozył 
bowiem ani jednego wiersza s listów owego 
korespondenta, a jednak wydał wyrok, ża jest 
to „ozłowiek nie mająoy narodowsgo instynktu 
polskiego" i dla tego szkodliwy. Radzi więc 
Czas, aby redakoya Przeglądu „poddawała kry- 
tyoznej kontroli uwagi i poglądy swego kore
spondenta".

Owóż w ostatnioh ozasaoh stała na po
rządku dziennym sprawa dwujęzycznych tublio 
na sądaon powiatowyoh w lstryi, aprzedewszy 
stkie w Pirano i wspomniany korespondent 
niemal dzień w dzień o sprawie tej pisał, gdyż 
była to jedna z tych kwestyi, która groziły 
rozsadzeniem koalioyi.

W numerze 247 Przeglądu pisał on ped 
datą 25 października :

„Ludność wiotka au3t-yackiego Pobrieża na
głe ocknęła się w wzburzeniu, które w miasteczku 
Pirano, na zictodnim brzegu półwyspu istryańskiego, 
przybrało takie rozmiaiy, że trzeba było wezwać 
pomocy wojskowej. Nie wiadomo dotąd, kto wła
ściwie nagle zarzą Iził usunięcie dawnych włoskich 
napisów z gmachów sądowych i umieszczenie w ich 
miejsce włosko - chorwackich: czy, jak twierdzą
dzienniki włoskie, nowo mianowany prezes sądu 
krajowego w Tryeśiie, czy namiestnik Rinaldini, 
ozy kto inny? W każdym razie zasada równo
uprawnienia narodowościowego nie powinna nigclp 
być przeprowadzoną mechanicznie, bez względu na 
historyczna i inne stosunki...................................

Wprowadzić język niemiecki było niemożli
wością. Usunąć używany tam od wieków, co naj
mniej od roku 1280 język włoski, aby go zastąpić 
chorwackim, o tem nawet nie pomyślano. To nie 
był)by równouprawnieniem, lecz pogwałceniem odwie
cznych praw i zwyozajów ludności włoskiej na ko
rzyść chorwackiej. Oczywiście uczciwe zastosowa
nie równouprawnienia może nastąpić tylko w tsa 
sposób, aby w powiatach przeważnie włoskich i na
dal pozostał w użyciu język włoeki, w przeważnie 
chorwackich zaś powiatach —  chorwacki. Ale też 
w takim razie nie potrzeba w czysto włoskich mia
stach jak Pirano, G*po dTstria, Rovigno it 1. —  tem 
mniej w Tryeściel- —  napisów włosko-chorwackich, 
lecz należało pozostawić dawne włoskie.

Przed kilku laty wydarzył eię w imię mecha
nicznego równouprawnienia zamach na polski język 
sądowy w Galioyi. Zamach na język włoski w za
chodniej Istryi wprawdzie jest tiewinniejczy, bo 
zazoaozył się tylko w wywieszeniu dwujęzycznych 
napisów na gmachach sądowych. Jednak, potępia
jąc jak zawsze uliczne demona tra-ye, możemy sobie 
żywo wyobrazić oburzanie Włochów. I nas szczegól
nie boli, jeżeli pozbawiają charakteru polskiego np. 
Wilno, Lwów, lub którąkolwiek miejscowość, któ- 
rąśmy zdobyli dla naszej narodowośoi cywilizacyjną 
pracą długich wieków. Zarówno tu, jak tam, nie
wątpliwa wyższość cywilizacyi, społecznego ustroju 
i języka, który ma być wywLszczony, nad języ
kiem, na korzyść którego dzieje eię wywłaszczenie, 
operacyę ową czyni szczególnie wstrętną. Pogodzić 
z nią może się tylko radykalny demokratyzm, li
czący się wyłącznie z cyframi ludności, a umyślnie 
gwałcący wszelkie historyczne prawa i względy, Ale 
uczciwy i światły konserwatyzm nie oswoi się z te
kiem przeprowadzeniem równouprawnienia".

W  numerze ztś 251 Przeglądu pisze pod 
datą 30 ptździernika:

„Niepodobna przewidzieć, jak się skończy spra
wa napisów w Iitryi, ale jest już rzeczą aż nadto 
widoczną, że przyczyniła się do złowrogiego rozna- 
m ętnienia sporów narodowościowych, A właśnie 
dlatego wszyscy ludzie wytrawni z takum zadowol- 
nieniem wita1 i gabinet koalicyjny, penie we ż spodzie
wali się, że nareszcie nastanie choćby chwilowa 
przerwa w tych sporaoh, unien ożebniających wszelką 
pcżyteczną pracę. Tem przykrzejsze wrażenie spra
wia ta niespodzianka istryeńsk?.

Sądzę, że ks. Kljun byłby się przysłużył ko
alioyi i spokojo i publicznemu, gdyby nie był wczo
raj ponowił interpelacji. Zawarte w niej skargi na 
Włochów, znowu roznsmiętnią sprawę Z kilku 
dzienników włoskioh wiemy, że w Pirano wołano 
tylko: „Viva iTitria italiann" i „łbazzo la tabelle 
Blave". Chociażby jednak istotnie, jak może na pod
stawie stronniczych relscyi twierdzi ks. Kij in, był 
eię odezwał okrzyk : „Viva lTtalia" i „Viva Umbeite", 
trudno w tem dopatrzyć się zbrodni, albo zdrady stanu. 
Za Włosi czują sympatyę dla Włoch i dla króla 
Humberta, to jest rzeczą naturalną i nio mcżaa im 
tego brać za zła. Daleko mniej naturalną jest rze
czą, jeżeli Słoweńcy albo Chorwaci »oleją: „Niech 
żyje car", klóry nie jest ani Słoweńcem, ani Chor
watem, ani —  sprzymierzeńcem Anitryi. Jakże Wło
chom brać za złe opó’ przeciwko dwujęzycznym na
pisom, skoro Słoweńcy w Lnblanie świeżo z ulic 
usunęli napisy niemieckie? A przecież żywioł nie
miecki zajmuje w Lnblanie od dawna o wiele po
ważniejsze pozycye, niż słoweński n. p. w Pirano,.

Natomiast Słoweńcy żadną miarą nie mogą żą
dać od koali-yi, aby jedynie celem zaspokojenia ich 
próżności plemiennej, odstręczała tobie umysły lud
ności włoskiej i popychała je w ramiona irredea-
tyzmn*.

Wreszcie w nrzo 252 pisał pod datą 31 
października ■

Sprawa napisów istryińskich rozstrzygnięta i 
to w apceób słuszny i n-łjodpowitdniejszy. Rząd, od
stępując od ogólnego przeprowadzenia zmiany i a pi- 
eów  na dwnjęzyrzne, teformę fę przeprowadzi tylko 
odpowiednio do miejscowych pctrzeb. To znaczy, że 
W czysto włoskich miasta-h nie będą wywieazane 
napisy dwujęzyczne —  tabelle bilingue —  lecz uka
żą się tam, gdzie przebywa od.owiedni z.stęp lu
dności słoweńskiej, względnie chorwackiej. Jeat to 
ta kombinacyB, którą wskazał śmy zaraz w pierwszej 
korespondencyi o zajściach w Istryi. Ostrzegając 
przed mtchanicznem równouprawnieniem, podnosi
liśmy kilkakrotnie, że wschodnia Istrya jest prze
ważnie słowiańska, zachodnia, zwłaszcza miasta 
portowe, włoskiemi. Należyte rozióżnienie tych hi
storycznych i faktycznych stosunków wskazuje naj
prostszą, najsprawiedliwszą i najodpowiedniejszą drogę.

Oto zatem „uwagi i poglądy, które świad- 
ozą, te nasz korespondent wiedeński jest po
zbawiony instynktu polskiego".

Bardzo pięknie, —  ale teraz posłuohtjmy 
oo Czas mówi o sprawie istryańshiej. Jego zda
nie będzie zapewae samą essenoyą instynktu

polskiego, bcó p^zeoie, jeżeli Czas dostrzegł 
brak tego instynktu w naszyoh listaoh wiedeń
skich, to musi sam go mieć dostatnio. Owóż 
w tym samym numerze Czasu s  dni* 3 listo
pada bezpośrednio pod artykułem wymierzonym 
przeoiw Przeglądowi, są dwa listy poświęooae 
sprawie istrysńskiej. W  pierwszym ozy tamy:

Gabinet kodicyjny doszedł do desyzyi w spra
wie istiyańakiej ze wszech miar odpowiedniej. Wczo
raj bowiem posłowie istryjscy otrzymali od rządu 
odpowiedź, że wywieszenie dawniejszych godeł nie 
nastąpi zasadniczo w całej prowin yi, lecz sto
sownie do miejscowych potrzeb; tam, gdzie takie 
godła zostały już wywieszone, jakoteż w Piraao 
(gdzie zostały wywieszone, ale znowu usunięte), 
m»ją pozostać. To ostatnie zastrzeżenie jest o tyła 
koniesznem, że chodzi tutaj o zabezpieczenie powegi 
władz, któraby ucierpiała, gdyby się okazała słabą 
wobeo demonstracji. Ale zapewne to zastrzeżenie 
nie wyklucza ewentualności usunięcia w Pirano 
dwujęzycznych napisów, skoro tam zawita zcpjłuy 
spokój i gdyby, na mocy wygłoszonej powyżej za
sady, rząd uznał, że tam nie zachodzi rzeoiywista 
potrzeba dwujęzycznych g.del....

Przy znacznych różnicach w rozwoju dziejo
wym i w aktualnej wewnętrzne) sile różnych na
rodowości, niepodobna niezmierfia skomplikowanych 
stosunków rozwiązywać równą dla wszystkich pro
stą formułką. Konetyt icya z roku 1867, wygłasza
jąc zasadę zu elnego równouprawnienia, określił* 
ideał. W praktyce tymczasem, skoro żadna kon- 
stytuoya nie możs utworzyć wewnętrznej, cywiliza
cyjnej rówuorzę Incści narodowoś iowej, ani usunąć 
wielkich różnic, jakie pomiędzy narodowościami za
chodzą, potrzeba używać środków najoględniejszych, 
aby, zamiast zbliżyć się do owego idesłu, nia wy
wołać najfatalniejszych zatargów.

To też w danym razie gabinet koalicyjny po
stąpił sobie roztropnie, nie obstając przy formułce, 
lecz uwzględniają 3 tak potrzeby i prawo ludności 
słoweńskiej, względnie kroaokiej, tworzącej w 
pewnych okręgach Istryi liczebną większość, jako 
też ftfet historyczny odwiecznej przewegi języka 
włoskiego w wymienionej prowincyi. Odstępując od 
niw6laoyjnoj i m e c h a n i c z n e j  f o r m u ł k i ,  
badając co do każdego okręgu miejscowe potrzeby 
i stosunki, rząd niezawodnie zdoła przepro
wadzić w Istryi równouprawnienie w sposób od- 
powijdai.

Z drugiego zaś opuszczamy pierwszą po
łowę przetłómaozoną z lagblattu Szspsowskiego 
i bierzemy drugą, a w  niej czytam y:

Cieszyć się należy, ża sprawa weszła na te 
tory spokojniejsze, a przedewszystkiem, że się wy
jaśniła. Bj dotychczasowa „tajemniczość polityczna", 
naprzód r.ie odpowiadała zasadzie „otwartości i 
prawdy", powtóre zaś wytwarzała atmosferą dymu 
bez ognia, w której, jak wiadomo, łatwo się udusić. 
Co do samej słuszności owego reskryptu zeszło
rocznego, sąd nie jest łatwy. Jedno wszakże jest 
rzeczą ps^ną, a to, że wykonano go bardzo nie
szczęśliwie. Umieszczanie dwujęzycznych tabliczek 
w miejrca w ościach ozyito włoskich, jak Pirano, nie 
odjowiada potrzebie ludności, a jest wyzywaniem 
Włochów. Otóż kto chce naprawdę i skutecznie 
występować pizeciw irredentyslycznym zapędom 
Włoskim, kto się cieszy, że zapędy te w ostatnich 
czasach niewątpliwie osłabły, ten właśnie będzie 
ostrożnym w przeprowadzaniu środków zbyteczoych, 
a drażniących.

Zapewne dośó tyoh cytatów, Aby zadać 
naszym ozytelnikom następujące pytanie: Czy 
nie robią one na nioh wrażenia, że to pisał je 
den i ten sam człowiek, tylko w Przeglądzie o 
kilka dni wcześniej, a w Czasie o kilka dni 
póżaisj ? A lb o  raoeaj: C zy nia robią tego wra
żenia, że ktoś rzytał Przegląd, przejmował się 
jego zapatrywaniami i potem dzielił się niemi 
z publicznością w szpaltaoh Czasu?

W  każdym razie przy fcakiem podobień
stwie artykułów, że te z Czasu robią efekt, jak 
gdyby były  wprost parafrazą z artykułów Prze
glądu, jak można z podobną lekkomyślnością 
szafowaó zarzutem o braku instynktu polskiego ?

Czas w tym roku dopuścił się już dwa 
razy podobnej lekkomyślności, Raz, gdy nam 
zarzucił, bez żadnej podstawy, że wzięliśmy 
słowa Ojca św. do księcia Czartoryskiego z je
go szpalt bez zacytowania go, a równooześnie 
przedrukował dwu-szpaltowy nasz artykuł bez 
wzmianki o naszem piśmie; drugi raz gdy z lek
komyślnością graniczącą z szaleństwem zarzu
cił plagiat Kaźmierzowi Zalewskiemu. Teraz jest 
to trzeci występ tego dziennika, wywołujący 
uczucie żalu, że dawni radaktorowie Czasu, 
chluba polskiej publicystyki, w części dobro
wolnie, w oząśoi przymusowo opuścili tę re- 
dakoyę i że organ ten, którego zasługi dla 
sprawy polskiej są olbrzymie, dostał się w ręce 
ludzi młodyob, ożywionych zapewne najlepszsmi 
chęciami, niezawodnie takie zdolnych, ale nie- 
wytrawnych i nieroztropnych.

Jeszcze jedna uwaga. Donoszono nam, że 
ta grupka radykalnyoh posłów, którzy ohoieli- 
by, aby Koło polskie szło ręka w rękę z młc- 
doczechami w oelu wywalozenia powszechnego 
głosowania, pragnie użyć wszelkioh środków 
przeoiw naszemu wiedeńskiemu koresponden
towi za to, że jest takim biozem dla młodo- 
ozechów i tak ioh ozęsto w Przeglądzie ohło- 
szcze. Czyżby artykuł Czasu był kukuł.zcm  ja
jem, podłoionem w tej redakoyi przez ową 
grupkę tadykalną? Z tego, ża radykalne pisma 
z takim zapałem powtórzyły artykuł Czisu, w y
mierzony przeoiw wiedeńskiemu koresponden
towi Przeglądu, wnosić można o prawdziwi śoi 
tego domysłu.

Banki kolejowe.
Nowa ustawa o kolejach lokalnych wpro

wadza nowość bardzo ważną zarówno z ekono
micznego jak i finansowego stanowiska. Zebra
nie kapitału na budowę prywatnyoh kolei lo
kalnych musiało dotyohozas, jeżeli państwo lub 
kraje koronne nie ujęły sprawy w swoje ręce, 
odbywać się wedle tej samej metody, co zebra
nie kapitału dia wielkich kolei, t. j. koncesyo- 
naryu3ze, albo też prywatne towarzystwa wy
puszczały pryorytety i akcje. Zapominano je
dnak o tem, że kolejom lokalnym albo zupeł
nie brak warunków dla kredytu pryorytetowe- 
go, albo też nie mają one ich w tej mierze, 
co wielkie koleje. Cały świat bowiem zna ko
lej północną, południową lub kolej Karola Lu
dwika, mało kto jednak z publiczności wie 
eoś o jakiejś kolei lokalnej, idąoej np. z Deutsoh- 
b odu do HumpoletŁU. Trzeba się dopiero za- 
głęb;aó w stosunki, badać je dokładnie, ażeby 
w każdym poszczególnym wypadku ooenió, ozy 
jaka kolej lokalna zasłaguje na kredyt, ozy ni*. 
Skutkiem tego oierpi pokupnośó takioh walo
rów, a koszta założenia kolei lokalnej stają się 
większe. To zło było tak wielkie, że już przed 
laty poozęto wołań o pomoo i wybierano ro
zmaite drogi finansowania kolei lokalnych. 
I tak rząd dawał Bwą gwaranoyę bezpośrednio 
lub pośrednio, a w wielu miejseaoh wywierało 
ministerstwo handlu lekki nacisk na kasy osiczę-

dności, ażeby nabywały pryorytety kolei lokal
nych. Postępowanie takie w niektórych kra
jach było może zupełnie usprawiedliwione, na 
ogół jednak nie można go było zaleoaó, gdyż 
kasy oszozędności, tak jak wszystkie instytuty 
depozytowe, powinny posiadać tylko takie wa
lory, które łatwo dadzą się zrealizować bez 
wielkiej straty. Następnie chwyoono cię w nie- 
któryoh krajach, a zwłaszjza w Styryi, tej me
tody, iż kraj sam starał się o koncesję na bu
dowę kolei lokalnej i zbierał dla niej kapitał 
w drodze pożyozki krajowej. Uboższe kraje je
dnak nie mogły się na to zdecydować, gdyś 
nie ohoiały brać na swe barki zbyt wielkiego 
ryzyka finansowego, a zresztą postępowanie ta
kie wtedy tylko przedstawia nadzwyossajne ko- 
rzyśoi, jeżeli kredyt kraju jest o wiele wyższy 
od kredytu prywatnego. Owóż obeonia wybrał 
rząd dla popierania rozwoju kolei lokalnych 
system nowy, który można nazwać systemem 
listów zastawnyoh.

Instytuty hypotsozna, jak wiadomo, udzie
lają pożyozek na reslncśii całkiem dokładnie 
określone, wszelako kapitał potrzebny na te 
pożyczki zbierają listami zastawnymi, których 
gw arancją są nie poszczególne pretensye, lecz 
ogół pretensyi danego instytutu. W  ten sam 
sposób dozwolone będzie odtąd, ażeby specj
alne instytuty kredytowe, albo też osobne od
działy w bankach jaż istniejących upoważnio
ne były od rządu - ao wydawania jednolitych 
kolejowyoh listów zastawnych, któryoh łączną 
gwaranoyą będą zdeponowane pryorytety kolei 
lokalnych, albo też roozne subwenoye państwa, 
krajów i gmin. Ustawa zawiera bliższo okre
ślenia warunków, pod którymi takie kolejowe 
listy zastawna będą mogły byó wypuszczane. 
I  tak banki krajowe, tudzież inne upoważnio
ne do tego przez rsąd instytuty kredytowe mo
gą wydawać takie kolejowe listy zastawne wte
dy, jeżeli one pokryte będą w następujący spo
sób: 1) przez pretensye do pańitwa, kraju lub 
jakiejś korporaoyi autonomicznej a przy pupi- 
larnem bezpieoztństwie także przez pretensye 
do osób prywatnych; 2) przez poźyozkę udzie
loną przedsiębiorstwu kolei lokalnej, a zabez
pieczoną należycie czy to w księdze kolejowej, 
ozy też w inny sposób; 3) przez obligaoye kra
jowych pożyczek Kolejowych, albo też przez 
takie walory prywatnyoh przedsiębiorstw k o
lei lokalnych, które zabezpieczone są przez 
gwaranoyę peństwa, kraju lub w inny jakiś 
sposób, uznany przez administrecyę państwową 
za dostateczny.

Proceder wydawania takich listów zastaw- 
nyoh wyobrazić sjbie można mniej więrej w 
następujący sposób Jakiś bank otrzyma cd rzą
du upowsżnUnie wypuszczania jednolitych ko
lejowyoh listów zastawnych dajmy na to za 30 
milionów reńikich. Otóż jakiś kraj k renny 
n. p. Dalmaoya, choe na bndjwę kolei lokal
nych zaoiągnąó krajową poźyozkę kolejową, 
jednakże dalmityński W ydział krajowy obawia 
się, że z powodu, iż stosunki tej prowincyi 
mało są znane, sfinansowanie tej pożyozki bę
dzie utrudnione Udaje się więo do owego in
stytutu kredytowego, który po oznaczonym kur
sie obejmuje tę datmatyńsią poźyozkę kolejową 
dajmy na to w sumie dwóoh milionów reńskich. 
Bank ma daó Dalm acji pieniądze, a w zamian 
za to na podstawie uzyskanego zabezpiecze
nia ma prawo ze swoioh kolejowyoh listów za- 
stawnyoh, które razem wynosiły 30 mfiionów, 
puś uó w obieg częśó ich za sumę 2 milionów. 
Nastęęaie przyjdzie z podobnam ż*d*niem dra
gi jakiś: kraj koronny albo towarzystwo pry
watne i prooader ten powtórzy się tyle razy, 
aż oała przyznana owamu bankowi ilość jedno- 
lityoh kolsjowych listów zastawnych w sumie 
30 milionów reńskich wyczerpaną zostanie. O 
ozywiśoie bankowi temu nie wolno pierwej w y- 
puszozaó tyoh listów, zanim nie uzyak* odpo
wiedniego zabezpieoze sia. Suma wypuszozoaych 
listów zastawnych nie może byó nigdy wyższą 
od samy złożonych n* ich zabezpieozanie walo- 
ró w albo taż od skapitalizowanej wartości 
przyznanyoh subweaoyi. Kraje, gminy i Towa
rzystwa odpowiadają tylko za tę sumę, jaką 
dały lub przyrzekły daó na zabezpioozenie ba- 
dowy kolei lokalnych, bez względu na to, jak 
wielbą jest suma całej pożyczki. Jak widzimy 
jedną z najważniejszych czynności powstać ma
jących banków kolejowych będzie kapitalizo
wanie subweuoyi i aanailetów przyznanych na 
budowę kolei lokalny oh prztz pańs wo i kraje.

Pizywileje, któryoh nowo lu ty  zastawne 
kolejowe używać będą, polegają w tem, że u- 
woinione będą od wszelkich należytóśoi, od 
opłaty podatku doohodowego i uznane zostaną 
za walony rnająoa papilarne bezpieczeństwo, —  
t. z. za tjk ic  walory, w których można loko
wać majątki malolamich, k:.uoye służbowe itp.

PRZEGLĄD z dnia 6 Listopada 1804.

Nasz konkurs.
„Lsoi liśńe z drzewa, co wyrosło wolne“ 

i poleciały. listki, liściki, * nawet karty ko
respondencyjne z rozwiązaniem zagadnienia, 
rozpisanego w numerze Przeglądu z dnia 14 pa
ździernika rb. Bo też smętna nuta do równia 
smętnych słów Wincentego Pola brzmi od ko
lebki w uszach naszyoh, zapomnieć o sobie nie 
pozwala, nie pozwalają też o niej zapomnieć 
smutne wiadomość, które iiie ma roku, nie ma 
miesiąoa, dnia niemal, jak przylatują do nas od 
rodaków z pod zaboru rosyjskiego i pruskiego, 
a wraz z westchnieniem wywołają na usta eoho 
pieśni „Leoi liśoie » clr^ewa, oo wyrosło wolne."

To t#ż z chwilą rozwiązania zagadki mu
siało się naszym czytelnikom wydąó tak pro- 
Bt8m, naturalnem prawie, że aię te a nie inne 
słowa złożyły, iż jeden z tyoh, co nadesłali roz
wiązanie wierszowe —  p. Ludwik Ghrzybiński, 
słuohaoz politechniki —  z pewnem zdziwieniem 
nad „łatwośoią" zagadki, pisze:

I.
Mogłeś daó trudniejszy wierszyk, Ledaktorze,
Bo ten piękny cytat dziecko zgadnąć może,
Gdyż to przecie zdan’e wcale niemozolne 
„Leci liśoie z drzewa, oo wyresło wolne."

Ba! zapewae, chętnie wierzymy w to, dobre 
bowiem mamy wyobrażanie o znajomości u 
nas literatury; ale znów nie każdy potrafiłby 
napisać tak piękny wiersz, jak następujący, 
skromnie podpisany dwiema litrami H. B.

II.
Pięćdziesiąt lat temu, jak Janosz nam śpiewa 
O liściu uiriędłym, oo uleulał z drzawa;
O krwi, co przesiąkła polskie niwy, pola;
A naszych współbraci równie ciężka dola. 
Pięćdziesiąt lat z górą! A  dziś,., wielki Boże, 
Dość wspomnieć te biedne, te nieszczęsne Kroże, 
By z łzami zanucić, jak to „ptaszę polne":
„Leoi liście z drzews, co wyrosło wolne."

Wielką, nawet przesadną skromnością od- 
znaosa się rozwiąianie na eleganokiej, podłużnej 
koloru lila kartoe, nadesłane przez p. Izabelę 
Rober ze Lwowa.

III.
Choć słabą mam głowę i rozom nietęgi,
A spryt mój nie sięga też szczytu potęgi;
Choć moje lenistwo doszło do zenitn,
A mózg mój Jest twardy —  jakoby z granitu 
Spieszę po nagrodę, po niebieski kwiatek!
Bądźcie sprawiedliwi !!!!! Dajcie mi „Bławatek", 
A powiem wam zaraz, bo to »ie mozolne:
„Leoi liście z drzbwa, co wyroBlo wolne."

Pełne pustoty i  naturalności jest rozwią
zanie pani W aieryi Szalay z Dublan. Pisze ona:

11.
Miło to, gdy człeka ktoś za ccś nagrodź5,
Pragną tego wszyscy i starzy i młodzi;
Ja, chcąc iść z kierunkiem ogólnego prądu,
Szlę dziś rozwiązanie zadania Przeglądu,
Znane i śpiewane jest przez ust tysiące 
To zdanie w wierszyku akremnia się kryjące,
Tak proste i tad^e, jako kwiaty polne:
„Laci liście z drzewa, co wyroiło wolns."

Pewne realistyozne zacięcie (*1» »io frtn- 
ouskie) ma wierszyk Maui z Małny. Oczy, które 
na wieś naszą patrzą z upodobaniem i zamiło
waniem, rączka która z kwiatów polnych nieraz 
bukiety wiązała, pochyliwszy się snołem nad 
kartką papieru, stworzyły taki gładki a nie 
szablonowy wierszyk:

V.
Lubię bardzo muo i piękne bławatki,
Pijołki pachące i łąk naezych kwiatki,
A że ta bławatków nie bywa aż w lecie,
Więo będę szczęśliwą, jeśli swój przyszlecie!... 
Żniwa ukończone, już zboża zwieziono,
Chociaż tobotuika drogo opłacono;
Ziemniaki jnż t a k ź a  pozwożone w k o p c y ,
Dziewki Mą za mąż, a żenią s ę  chłopcy,
Rolnik już ukończył swe obsiewy polne,
„Leci liście z dizewa, co wyrosło wolne."

Jeszcze jeden wierszyk wybieramy z lioz- 
nych, na temat „jesieni", ułożonych. Napisała 
go „Stokrótka":

VI.
Ciągnie jesień! Zwątpienia ciemne pisząc głoski, 
Ciszą bory zalewa. Jeśli drzew szkielety,
Szalonym gięte wich em, dzwonią pieśń... niestety, 
Jestto złowroga pieśń zniszczenia i rozpacznej troski. 
Wieszcza pieśń dziś natchniona pod niebo nie leci, 
Nie budzi śpiącej dm*,y, do czynu nia woła!
Ni ehmnrnej drogi zwątpień słonkiem nie rozświeci, 
By schylone, nadzieją opromienić czoła, 
Gawędziarza dziś nie ma, co z wdziękiem prostoty 
Snnł nam daiejs „Mohorta", serce wzruszyć zdolne, 
Lab nnoił pieśń serdeczną a pełną tęsknoty:
„Leci liście z drzewa, co wyrosło wolae."

Nie trzeba myśleć, żeśmy przytaozając 
tyoh sześć wierszyków wyozerpali już zapas 
rozwiązań. Przeciwnie mamy ioh w tece nie
porównanie więoej i g ly b y  tak miejsca star
czyło, z ohęoią wydrukowalibyśmy wiersze na
desłane przez panów i panie: M. Matejskiego z 
Chorostkowa, Smiglewskiego z Buozaoza, A. S. 
z Łańcuta, J. Perfsoką z Kołomyi, Feliksa 
Garliokiego z Lwowa, Tadeusza Ligęzę z Mi- 
rocira, M. B. z Bóbrki, J. O lechow ską z Ozu 
kwi, B. K . z Uhnówka, Wandę Kisielewską 
z Medyni i dwa bezimienne jedno z Jawoza, 
drugie z Lubeni. Mają też niejedną zaletę ro
związania, które nadesłali p p : Z. Kamińska z 
Przybysza, K  Lenartowiczowi z Jodłowa, Ma
tylda Hiobalewioz z Bursztyna, Zofia W asilew
ska za Stryja, Tadeusz Masłowski ze Lwowa, 
Róża M. z Jaworsks, X . Z. z GUinian, Stani
sław Dulęba z Husmtyna, Jadwiga S. ze L w o
wa, Feliks Gtaleński z Dobrej koło Limanowy, 
U tlen i Zaleska, Franciszek Słusakiewio* ze 
Lwów*, Władysław Bogdanowicz z Kałusza, 
Bronisława Olszewska z Kałusza, Franciszek 
Wowkonowioz z Maczug, Malwina Olewińska 
z Jarosławia, Ks. Leon Świtalski z Pnikuta i 
Janina Aleksandrowicz z Bukowska. Wierszo
wane rozwiązania, nade dali także pp: K . O. z 
K rynicy, Celina Dominikowska i W . Zbyszew- 
ski. Diróoh rozwiązań nie wymieniamy, bo w 
nioh zapewne przsz pomyłkę —  powiedziano w 
jednem, ża to „napisał Miokiawicz poemat m a
ły" o który chodzi a w drugiem, że jest w o- 
wyoh słowaoh „Idea żyoia wielkiego Adama".

Rozwiązanie zagadki, bez wiersza, nade
słali pp.: Olga Kuozyńska z Ozerniowieo, A- 
lcjsy Djmański z Tłumacza, Kamila Silkiewi- 
ozówn* ze Lwowa, Ztfia Browiozówna z K ra 
kowa, Helena Dembińska ze Lwowa, Okmiński 
z Birozy, Aniela Stańkowska ze Stryja, M. 
Trefcer z Kołomyi, A. Jezerski z Buozaoza i 
Józia z ulicy Batorego.

Rozpatrując pion konkursowy w trudaem 
byliśmy położeniu, jaki wybór zrobić zwłasz- 
oza wahaliśmy się między odpowiedzią „Mani 
z Me/ny", a wiersrem II ;  ale patryobyozuy 
temat i nastrój podniosły przeohyliły deoyzyę 
na stronę wiersza wspominającego o Krożaoh. 
Prosimy wiec autora ozy autorkę kryją 'ą  się 
poza literami H B, o podanie adresu swego, 
abyśmy mogli przesłać „Bławatek".

Z Izby sądowej.
(Poszukiwanie honoru).

Dziś przed zwykłym  tcybunałem, toczy 
się dalszy oiąg rozprawy sądowej, która jest 
wynikiem przewlekłej a bardzo zaostrzonej 
polemiki, jaką od dawna prowadziły ze sobą 
dwa tutejsze pisma Dziennik polski i Kuryer 
Lwowski. Prz- d rokiem redaktor Dziennika pol
skiego dr. Oatasze wski-B&rański dotknięty jakąś 
notatką Kury er a wyzwał jego redaktora odpo
wiedzialnego p. Bolesława Wysłoucha. Ten je
dnakże oświadczył, że ma pewne skrupuły oo 
do tego ozy p. Ostaszewski-Barański zasłaguje 
na honorową satyafakoyę i oddał tę Lwestyę 
do rozstrzygnięcia sądowi wojskowemu, które
mu p. Ostaszowski, jako rezerwowy ofioer pod 
lega, zaznaozająr*, że postąpi sobie tak jak 
sąd zadeojdaje. Sąd wojskowy uznał, że powa- 
śnione strony mają rzecz załatwić na drodze 
praktykowanej zw ykle w takioh razach, ale 
stało się to niemożliwym, bo p. Ostaszewski 
zaskarżył p. W ysłoucha do sądu o obrazę ho
noru, popełnioną w piśmie p. Wysłouoha do 
komendy wojskowej, gdzie p. Ostaszewskiego 
nazwano ehrlos. Kiedy przyszło do prooesu p. 
Wysłouoh oświadczył, że dowiedzie zarzutów 
niehonorowcśoi, czynionych p. Ostaszewskiemu 
i przytoozył oały szereg faktów, powołując na 
nie świadków. W  skutego tego rozprawę odro- 
ozono. Dnia 19 maja b. r. wyznaozono drugi 
termin. Przystąpiono na nim do przesłuchania 
świadków. Najpierw zajęto się zarzutem, że p. 
Ostasze wski-Barański dawszy publicznie słowo 
honoru, iż intratnej posady w magistraoie nie 
przyjmie, potem ją przyjął, że mu to nieraz w 
drodze publioystyoznej i na publicznych zgro
madzeniach wyrzucono, on jednakże zachowa! 
się wobec tych zarzutów zupełnie biernie.

Pierwszy z świadków p. Zygmunt F  ty -  
1 i n g zeznał, iż od rozmaity oh osób słysiał o 
tem, że p. Ostaszewski-Barański złamał słowo, 
dane na publioznem zgromadzenia w ratusiu.

Potem odczytano dwa artykuły Kuryera jeszoi0 
z r. 1891, w których ta rzecz była omawiała 
bardzo dokładnie i dobitnie

Nastąpiło przesłuchanie świadka p. Józsźa 
J a g e r m a n n a .  Opowiada on, że był na o- 
wem zgromadzeniu kiedy p. Ostaszewski poi 
zarzutem, iż dlatego popiera kandydaturę do 
S^jmu p. Michalskiego, bo ten mu obiecał w y
starać się o posadę statystyka w magiatracie, 
dał słowo honoru, żo wspomnianej posady nie 
przyjmie. Wskutek tego usunął się p. Jager- 
mann od stosunków z p. Ostaszewskim, a po
stępowanie jego piętnował nieraz na publioz 
nych zgromadzeniach, używająo takioh nawet 
słów na scharakteryzowanie p. Ostaszewskiego, 
jak „doktoryzowany trojga imion, dwojgc, na
zwisk redaktor-nihczemnik", ale teu pusiozał 
to wszystko milczeniem, wskutek ozego świa
dek powiada że „czuje pogardę dla p. Osta
szewskiego Barańskiego".

Świadek r. Ernest B  r e i t e r powiada, że 
w jednej ze swoioh broszur zrobił p. Ostaszew
skiemu zarzut, iż złamał słowo honoru, ca oo 
go p. Ostaszewski nie pociągał do cdpowie- 
dz alnośoi. Później jednakże, w innej sprawie, 
dał świad k p Ostaszewskiemu satysfakcję ho
norową, bo jak się w yraził, „nie miał innej 
drogi wyjśoie,".

Redaktor Kuryera Lwowskiego p. R e w a  
k o w i o z zeznał również, że p. Ostaszewski- 
Barański za ozynione mu bardzo dotkliwe za
rzuty nigdy go nie pociągał do odpowiedzial
ności. R  z tylko zwołał sąd dziennikarski, ale 
kiedy p. Rewakowicz na teu sąd się zgodził, 
p. Ostaszewski sam go umyślnie zerwał, wzna
wiając samowolnie polemikę przed załatwia
niem sprawy, wskutek czego jego sędziowie 
złożyli mandaf. Switdek opowiada, jak rat na 
Strzelnioy podozss 'licznego zebrania p. Oita- 
szewski ohwyoił go wpół, ohoiał s ę z nim po
jednać, ale oa nie przystał na to i poduióił 
tylko rę:e w górę, „»by -jię nie skalać" do
tknięciem jego dłoni.— W  końou posiedzenia są
dowego oskarżony zacytował nowyoh świad
ków; oni przesłuohani zistaną w dalizym
ciągu rozprawy, który na dziś wyznaczono.

* *
*

Dz^iejiza rozprawa zaczęła s;ę o gideinie 
9 reno.

Na początku jej obrońca oikarżouegi dr. 
Lisiewioz uozynił wniossk. aby sędzia p. F e 
dorowicz prze-łuihał przed innymi świadkami 
oskarżyciela dra K. CLtaszjwskiegi- Barań
skiego, Zastępca oskarżyoiela dr. T. Szydłow 
ski sprzeciwił się temu. a sędz;a nie przyohy- 
lił się do wniosku obrony.

Rozpoozęto więo przesłuchanie świadków. 
Pierwszym bvł podpułkownik obrony krajowej 
p. S jh leif B y ł on przewodniczącym tego są
du honorowego, który za skutek podania, wnie
sionego przez p. Wysłouoha do komendy kor- 
puśiej, rotpa^rywał sprawę honorową: W y
słouoh oontra Oitaszewuki-Barański. Zbadawszy 
całą sprawę i przesłuchawszy zawezwaaego p. 
Wysłoucha, ohoiał świadek oały tsn konfiikt 
zakończyć jak najprędzej i dlatego zapytał p. 
W ysłouoha, ozy zgodzi się na to, aby p.
0  t -Bar. posłał mu na nowo swyoh świadków.
P. W. zgodził się i wówozis św iaiek poleoił 
m i, aby jutro oozekiwał świadków swego 
przeciwnika

Po poładaiu tego samego dnia był prze- 
słuohany przfz w cjik iwy sąd honorowy także 
p. Oitatzewski B*r*ński. Ś r'adsk zaoytał g">, 
czy zeohoe załatwić spór swój z p. W. w ho
norowy sposób, ais otrzymał odpowiedź, że to 
niemożliwe, gdyż p. O. B. wybrał już dla sie
bie drogę sąiową Wskutek teg) oświadozsnia 
polecił świadek kapitanowi obroay krajowaj p. 
Kozłowskiemu, aby uwiadomił p. W., iż świad
kowie jego przeoiwoika do niago nie przyjdą.
Dr. Szydłowski podczas zazuań tego świadka 
stwierdza, iż obwiniony muńał oskaiiyoiela, 
mimo nazwania go w piśmie do komąndy kor- 
puśnej „ehrlos", mieć za ozłowieka honorowego, 
jeśli dnia 8 stycznia rb. zdecydował się zała
twić z nim spór swój z orężem w ręku.

Świadek kapitan K o z ł o w s k i  zeznaje, 
że z polecenia p. Sohleifa, poszedł uwiadomić 
p. Wysłouoha, aby nie ooaekiwał świadków 
swego przeoiwnika. Motywów tego kroku p. 
Wysłouchowi nie podawał.

Obwiniony ztpytujs, ozy świadek pamięta, 
iż oznajmiając mu o tem , że świadkowie nie 
przyjdą, powiedział, że p O. B. waiósl . kargę 
do sądu jeszcze w g .u ln iu  z. r. Na pytanie to 
świadek odpowiada, iż faktu tego nie pamięta.

Trzeci świadek poruoznik obrony krajo
we] p. Aleks&aier A  o h t , na zapytania sę
dziego, odpowiada, iż nie wie nio o nietaktu- 
wnein postępowaniu p. Ojtaszewskiego-Barań- 
skiego z p. Wysłouchem, owszem o ile zna 
całą sprawę to jest przekonany, iż p. O Sta
szewski-Barański postąpił sobie zapsłnie hono
rowo, wedłag w3Zólkioh przepisów obowiązują
cych go jako ofiosra, gdyż wysłał do p. W y 
słouoha dwóoh ofiesrów w ozynnej służbie
1 im powierzył załatwienie tej sprawy. Sskun- 
danoi sprawę tę załatwili tak, jak im to ioh 
honor cfioerski nakazywał i spisali protokół, 
iż ich kii nt nie powinien daó saty fakoyi ho
norowej. Na dahze zapytania op wiada świa
dek, ż i  wskutek podania oskarżonego oficerski 
sąd honorowy zajmował się tą sprawą i ża 
przewedniorący sądu tego podpułkownik pan 
Schleif, wezwawszy p. Wytłouoha, po przesłu
chaniu go, zapytał, ozy on się zgodzi, aby 
konflikt między nimi sttiaął na tym samym 
punkcie, na jakim był prze i doniesieniem, tj. 
aby był załatwiony pojedynkiem, F. Wysłouch 
na to się zgodził, a wówczas p. Sohleif powie
dział mu, że jeśli p. Ostaszewski-Barański również 
zgodzi się na honorowe załatwienie sprawy, to 
przyszłe jutro świadków swyoh do p. W ysło
ucha. Na popołudnie tego samego duia
zwał p. Sihleif przed sąd p. Ostaszewskiego 
i oznajmił mu o tem, co powiedział p. W ysło
uch. Wówozas p. Ostaszewski cświadozył, iż 
honorowo tej sprawy załatwić nie może, gdyż 
oddał ją »» drogę sądową. Na pytanie oskar
żonego i jego ob ońoy świadek stwierdza, iż 
p. Oitassewski rzekł, że całą tę sprawę odda 
swemu obrońcy („wird teinom Vertreter ilbar- 
geben").

Na zapytm ie dra Szydłowskiego, ozy mu
siałby się p. Ostaszewski bió z p. Wysłouohem, 
gdyby sąd honorowy jego wywodów, dla któ
rych on wytoozył sprawę na drogę sądową, me 
uznał za dostateozue, odpowiada świaiek, żs 
p. O. B. musiałby się był bió, gdyby sąd hono
rowy tłumaczenia się jego nie uważał za do
stateczne i za zgodne z honorem ofioera. W  dal
szym ciągu na liczne zapytania stwierdza świa
dek, iż sprawa oała dlatego tak się powikłała, 
że piozątkowo były zejstrony sskuudantów p. W. 
popełnione pewne nieformalności, a na zapy
tanie dra Szydłowskiego, jakie ma przekonanie 
o postępowaniu p. O.-B. w tej sprawie, odpo
wiada, i i  było ono „gan i oorreot".

______________________________________F



Świadek Tadeusz S r o o z y ń s k i ,  zastęp* 
oa firmy jiirgensa, ezn ,,e, iż był na owem 
zgromaazenin przsdwyborozem, na istórem 
oskarżyciel miał rzbkomo daó słowo hono
ru, iż o posadę n.oielni ia statystycznego biura 
miejskiego sUraó się nie będzie, ale nie pa
mięta już dziś, ozy onzarżyriel cLwuł słowo 
honoru, ozy n o. Pamięta tylko że mówił, iż 
o posadę ową się nie stara. Na tern przesłu
chanie zakończono.

Dr. Szydłowski uozynił wniosek, aby sąd 
cjozytał artykuł Kwryera Lwowskiego z dnia 
SL stycznia 188C r. "W artykułu tym  prof. 
Jaug^rman jest nazwany człowiekiem, który 
zawsze tnow „tizy rzeozy do rzeozy i trzy 
rzsuzy nie do rzeozy dalej twierdzi Kwryer 
w ■ wym artykule, iż z prof. Jcegermanem

.ijzyó się nie powinien, gdyż go sami 
toieazy z profesury wyrzuoili, a w końou oi- 
aa;» poohwały drowi Ostaszewskiemu Barafi- 
skiemu t jo że Babrawszy głoś na tum zebraniu, 
dał prof. Jaegermanowi oiętą odprawę, z% oo 
go zebrani nagrodzili oklaskami. Di. Szydłow
ski żąda c dozy tania tego artykułu dlatego, aby 
sąd mógł nabrać przekonania, w jaki sposób 
Kuryer walczy ze  rwymi politycznymi prze
ciwnikami. W  styoznin 1889 r. ohwulił oska
rżyciela, w czerwcu zaś tego roku , gdy p 
Ostaszewski-Barańsri był przeoiwny wyboro
wi p. Rerrakowioza, posypały sie na niego 
gromy

Świadek Józef D .niluk zeoer, zeznaje, 
że jj] na ownm zgromadzenia i słyszał, jak 
p. O. B., na zarzut uozyniony mu, iż dlatego 
popiera kandydaturę p Miohalskiogo. żc st»ra 
s ij o poŁudę statystyk* miejskiego, oświaduzył 
publicznie, *a o tę posadę się nie starał, ;a- 
rać się nie będzie i gdyby mu ją nawet dano 
to jej nie przyjmie, gdyż jest ozłowiekiem bo
gatym i żadnych urzędów przyjmować nie po
trzebuje. Na zapytanie obrońoy odpowiada 
świadek, ze nie panręta, ozy p. O-B. w yra
źnie d tł słowo honoru, leoz miał takie wraże
nie, iż to była szczera obietnica, i gdy potem 
p. O B . posadę statystyka przyjął, świadek 
na publioznyoh zgromadzeniach występował 
przeo'w niemu, gdyż przyjęou tej posady u- 
ważał z ł  złamanie przyrzeczenia danego pu- 
■bliemie.

Dr. Szydłowski zeaądał zaprzysiężenia te
go świadka. P. Danilnk atoli przysięgać nie 
ohoiił, twierctaąo, iż od owego oz,*su upłynęło 
jnż ki .:a lat i on nie może dobrze pamiętać 
przebiegu on. sprawy, nie może powtórzyć 
o ta w iotę rtów wyrzeozonyon vów oz. s przuz 

p. O. B. "W końon, po dlagioh oeregielaoh, gdy 
nadto sędzia zwrócił uwagę świadka, 1 * za od
mówienie złożenia przysięgi może byó kara
nym, świadek przysiągł i pod przysięgą powtó
rzył poprzednie swe zeznania.

Świadek p. Miohał " Wa l i o  h i  e w i o  z ,  
radny m iejski, zeznaje pod przyuęgą , iż był 
aa owem żebranin i sły zał, jak p. O.-B. twier
dził, ia  jwego niezawisłego stanowiska nie pod
porządkowałby pod stanowisko urręduika i że 
9 posadę statystyka miejskiego nie stara się i 
Jej nie prcyjmie.

Na pytanie obrońcy, czy p. O.-B. dał 
wówczas słowo honorn, świadek odpowiada, że 
nie1 p?m'ęta.

P. J. S t a r k i e l ,  powołany przez stronę 
obwinioną, wezwany był na tę tkoliozmośó, iż 
w ^rybunit, Lsórej p. Starkiel był wóarozas na- 
ozenyu redakto-sm, pojawił bię był z ckazyi 
kandydatury p. O-Br., na posła de Rady pań
stwa w Tarce, artykuł, który mu zarzuoał 
- tmenncść w przekonaniach, i że p. O Br. ar
tykuł ten izytal i na niego reagował. P. Star
kiel zezm-je, iż taki artykuł był, ale nie do
tykał on prywatnych itoaunKów skarżyoiela, 
lecz tylko mOwił o p. O. B. jako ocobie biorą 
oej ndziai w życiu pubiioznem. Na zapytani i 
p. dra Szydłowskiego, ozy by świadek,' jako 
dziennikarz, był reagował, gdyby się pudobny 
artykuł był pojawił w jakiem piśmie przeo. w 
niemu, odpowiada p. Starkiel, ża nie.

Sw. p. Jan Kasprowicz, ozłonek Redakcyi 
Ktirytra Lwowskiego zeznaje, ia  był na owem 

osiedleniu przed wybór ozem i słysz ił, jak p. 
Dst.-Bar. pubbozn e oświadczył, źa nie myśli 
o posadzie statystyka miejskiego. "W jakiok 
to słow a'J ./j raził, ś wiadas: nie pamięta, ąla 
to w ie , ża jak potem p. O.-B. posadę w cna- 
gista.oie przyjął, to Swiadak m u ł wrażenie, 
iż skarźyoiel złumał puolioznie drxe słowo 
honoru.

Na tom rozprawę na rrniosek obrońoy 
dra Lisiewicza, sędzia przerwał i odroczył do 
juura, do god«iny 9 rano. Nadto na wniosek 
obrony postanowił sęduia zawezwać na jutro 
^szoze wóoh świadków, pp. Sfc. Melińskiego i 
Wojuiuohu Dąbrowskiego.

K R O N I K Ą .
L\ Ł ,r b istopada.

Sprawa opodatkowania budyniów, będąc rnh
wlasnoś !ią fanduizów powiatowych, wywuaaa pe* 
tycyą tody powittowej l».o.7sk:ej, została ostatecz
n i  załatwioną pomyślnie, dzięki gorliwej akcyi Wy- 
dz łu krajowego oraz dobrej woli jrezydenta kr„j. 
dyr jkcyi szarbn.

Wydział k ajowy rozesłał w tej sprawie okól
nik do wszystkich Tydz aiów powi-towycn w  krajn, 
koŁunikująo odnośny reskrypt ministerstwa skarbu, 
wedle którego uwolnienie od podatków domo łych 
przysłużą tym nbikaoyom w budynkbch repres*en- 
t»cyr powiatowych, które są przeznaczone na cele 
urzęiowe (a więc na kancelarye, kasy itp,) i stqeo- 
wnie dc b?, ego przeznaczenia są użytkowane.

Otći z m.szej strony dodajemy, że wszystkie 
rady - wiato we powinny skoizyacać z tego uwolnię* 
n ir; gdyż, jeżeli istnieją jeszcze budynki lub ubi- 
anoye z powyźszem przeznaczeniem, którym dotąd 
nie przyznano nwolaienia od podatków domowych, 
to powinny Big domagać takiego uwolnienia od or- 
ganór podatkowych pierwszej iustaucyi lub donieść 
im o istnieniu budynków, którym takie uwolnienie 
przysługuje na podstawie powufinego wyżej reskry
ptu ministeryalnego.

Z ta6 .ego uwolnit ma skorzystałp już Rada 
powiztowL lwowska.

Wzajemna pomec lechników. Ze efer techni 
okioh proBzą nas o zamieszczenie następującego pi
sm. : Z  powodu braku robót t ichnicznych wielu
architektów, budt wniczy h i inżynierów napróźao 
^zuka zajęcia, któreby ocnroniło rodziny ich od nie
dostatku. Ta okolicznrśó nasunęli, myśl zawiązani* 
„Towarzystwa wzi '.emuej pomocy techników11 bez 
ż_dnych miesięcznych wkładek i wpisowego, tylko 
za złiżeniem małej tjksy w miesiąc po otrzymauiu 
za pośrednictwem Towarzystwa roboty lub posady, 
łaskaw* zawiadomienia oo do wszelkich posad i ro
bót teohuiosnycb, oraz zgłoszenia techników sznia- 
jąoych zajęcia należj -odsyłać pod adresem: „ W z l  
jemna , 00000“ ulica Ossolińskich 1. 5, I p. drzwi 5.

z  TremiłOWk ■ lonobzą Raća miejska 
W rembowi. na posied~eniu u , o  dnia 29 paździer

nika 1894 uchwaliła jednogłośnie nadać obywatel
stwa honorowe:

a) Jego Ekscellcn yi Krzimierzowi hr. Bade- 
niemu, namiestnikowi lialioyi, w uznaniu niepospo
litych zasług dla dobra krajr i gminy TremWH.

b) Jego Eksceloncyi księciu Eustachemu San- 
guszce, marszałkowi kiajowemn, najwyższemu straż- 
nizowi semorządn, w uznania nieoceniony oh zasług 
dla kraju i gmin.

c) Jego Ekscellencyi księciu Adamowi Bapieże 
w uznaniu znakomitych zasług około urządzania 
wystawy krijowej.

Ślizgawka. Wydział łyżwiarski zawiadamia, 
że wpisy członków na sezon bieżący, otwarte zo
stały z dniem dzisiejszym w handlu płócien p. St. 
Busohaka, plac Halicki, jednsko-roż na warunkach 
zmienionych o tyle, że zs względu nz kosztowne 
inweatycye nad torem, na wyższe czynsze najmu 
stawu i zwięktizony pezsunal 1 łoża owy, pobierany# 
będzie przy wpisie w myśl § 19 statutów, wy
jątkowo w tym roku, dodatek na koszta mu lyJci po 
1 zł. od każdej wydanej karty członka i żony 
członka towarzystwu. Natomiast od kart dzieci 
cztosKów, dodatek taki pobieranym nie będzie. ~

W szkole rolniczej czernichowskiej wybuchły 
nowe ubolewania godne zajicia, f fkotek których 
podobuo znaczną częśó uczniów wydalono.

Nekrolog. Dnia 27 zm. w Michalozowy wiosce 
swój umarł Arystomea Zieliński, urodzony z Żele
chowskiej. W nim byt wzór cichego a ciężkiej p. >oy i 
pilnego prz6trzegauia obowiązków. W  r. 1868 
wziął udział w powstaniu, potem osiadłszy w nie
wielkiej % iosce górskiej, przy usilnej praoy pokie
rował jak najlepiej wychowaniem licznej swej 
dziatwy. M.mo luźnej rodziny i nie wielkich zaso
bów był on prawdziwym ojcem nieszozęćliwycb i 
sierót. Umarł też otoczony szacunkiem i miłością 
swoich i obcych. Na starość 1 trudów i cierpień! 
cślejfł prawie. Oześó jego pamięci.

Ulepszony tram waj elektryczny zaprowadzony 
ma byó w Wiednia. Ulepszenie polega w tem, że 
podczas gdy prawie wszystkie ibtnisjąse tramwaje 
elektryczne, a zatem i tramwaj lwowski, poruszane 
są prądem, r. zp. owidzanym po drutach prze /odo- 
wycn, to w no w/m tramwaju żrodło elektryczności, 
poruszającej wozy, znajduje się w każdym wozie 
z oiobna w postaci rkkumulatorów. Zalety tego 
systemu mają byó wielkie, gdyż nie marnuje się 
mc elektryczności, jak to mu miejsce przy tram ra
jach forujzanych prądem rozprowadzanym, nadto 
przy tramwajach takich, jaki mamy we Lwowie, 
jeżeli stacya centralna przestania fauknyonowaó, to 
wszystkie Wozy będące na l nii muszą stanąć, przy 
tramwajach zaś, któ.e elektryczność wiozą ze sobą, 
stanie tylko ten jeden wóz, w którym akkumulator 
przestanie fankayonowr.ó W połowie listopi.da roz 
począć się mają w Wiedniu próbne jazdy tego 
tramwajn nowego systema, a aatanowkm, w  tym 
cela p zez radę miejską komisya ma orzec, które 
tramwaje są lepsze.

Nagłą Śmiet Cią amarl w Przeworsku w dzuń 
Wszystkich Świętych tamt jszy kasyer miejski 
idsarlińiki. Wracając z kościoła do domu u-zuł w 
drodze mdłości, dowlókł się jednak do mieszkania, 
gdzie w progu p»dł niep: zytomny. Zaui*ciono go 
do łużkr, zwołuno czempręizjj trzech tokarzy, lecz 
wszelki ratunek był niemożliwy. Zn.jom zmarłego 
sądzą, żs śmierć jego przyep.eszyla t» okulioznośó, 
iż we wtorek i środę oibywił delegat Wydziału 
kr ijowego lastraoyę Kusy miejskiej w Przeworsku 
i przy tej sposobności w/tkuął ś. p. Szarlińskiemu 
a iktóre niedokładności i błędy.

W sejmie węgierskim nie poświęcił dotych
czas prezydent z^ykiegn w aklch rszach wspo- 
mniunia pamięci zmarłego cara, co zwróciło po
wszechną awagę. Mówią, że stało się to dlatego, 
iż wielu posłów zagtoziło, że gdyby prezydent wy
gi, sit takie wspomnienie, to oni rozpoczną d .batę 
nad tem, czy car Aleksander III na nie zisłużył.

Kuit russofilskl we Francy i wysypuj t w ca
łej pałai nu j»w po śmierci cara. I  tak dzieualk 
urzędowy wyjzedł w czarnej obwólce, co się nie 
zderzyło jetzezi nigdy po śmieici któregokolwiek 
z obcych monarchów. Głiałdą zn.żową zamknięto 
w 1 cbotę na znak Żułoby, na pogrzeb wymyła jar- 
lament deputacyę z 12 członków, a j dnln po- 
g-zebn cara będą wszystkie teatry w Pr ryża 
zamknięte.

Pijaństwo W Anglii. Podlóżńik fran cu ski M-y 
C-ell, który n ied an n o  zw ró c ił na Biebie u w a g ę &wą 
k s ią ż s ą :  „John Bali i jugo wyspa“, wydal nieda
w no nowe dzieło  p t. „Dom Johna Balia i Spki“ . 
Ytfyjmujeuiy z niego  parę ustępów, opisu jących  An
g lik ó w  przy k ie liszk u  .

„Komu się zdaje na lądzie stałym —  piaze 
autor —  żs dobrze pochłania spirytualia, ten myli 
się. Pić możj tylko AagliF —  twierdzę z całą pi W 
ncśoią, gdyż bytom świadkiem przykładów zadziwia
jących, które przytaczam poniżej.

Pewnego razn miałem odczyt w teatrze Ben- 
digo. Z boku, w fotelu parterowym, s edział jego 
mośó, stóry z początku spohejnie przysłachf uł ję, 
następnie zawoLł nagle atentorowym gtuium: n8ła- 
chaj, barania głowo! Jeżeli nie możesz opowiadać
0 bitwie pod Wateiloo, w takim razie nie chcę cię 
wcale slnchaó“.

Ponieważ bitwa pod Wateiloo tie mieściła się 
w prog.aaaie, nie mogłem ntturalaia uczyń ć za
dość życzeniu rozkosznego pijaka. Nie możaa go 
było jednak cJwieśó o i idei raz powziętej i mu
siano przywołać puii jyanta. Dal się epokojiie wy
prowadzić, lecz oi drzvi łwrócił się do auiytoryum
1 zawołał:

—  Nie dajcie się przecie i./Lierowaó na dudków 
przez tego osła. Udaje Francuza, a nie jest w stanie 
nic opowiedzieć nam o Watarloo Icn człowiek do 
ni zego nie dojdzie. Ja mu to jnż dziś przepor 
uam. I przy tych słowroh zaikł we drzwiach wśród 
o ksków zebranych słuchaczów, których scen* ta 
wielce ubawiła.

Zdarza się nierzadko —  pisze O -ell na innem 
miejscu —  w Ltóie' kol wiek z miast kolonii angiel-

ich spotkać młodego człowieka, który wręcza go
spodarzowi hotelu czek na 60 do 60 fant. szteilin- 
gów, 1. ówiąc „ A teraz dawaj pan pić. Gdy prze
piję cały czak, zawiadom mnie pan o tum, to pójdę 
do domu11.

W Giifftoa widziałem pewnego włeścoiela 
ziemskiego, który miał joż 84 lata i który szedł 
zrana p osto do hotelu , gdzie pił do późnuj nocy 
Żona znajuowała się przy aim, by we vłas uwej 
chwili położyć go dj łóżka i zrobić zimne kompresy 
na głowę.

N astępująca scena rozegrali się iaE w mojej 
obecności na parowca. Jej bohaterem był pewien 
teśó, a raczej teść in spt Pewna młoda panienka 
opowiadała nem, że jest narzeczoną.

—  Zachodzi tylko jsdna trudność, dodała, miano
wicie z pozyskaniem pozwolenia od oj Ja.

—  Cóż ma przeciw" o m .izeńctwn ? —  zapyta
no jej.

—  Och, nic, lec® żbby otrzymać jego zezwolenie, 
trzeba upatrzyć moment, w którym odpowiedzialny 
jest za swe słowa.

I młoda panienka nnsiała dojuchtć na miej
sce przeznaczenia, aiu razn nie zaaluzłazy odpowie
dniej ohwili do ra mowy. J jj ojcieo wysiadając z 0- 
Lrętn, był tuk pijany, jak wtbdy, Kiedy na niego 
WBiadał.

Godną nwagi jednuk jest następująca historj a 
Około godziny 9-tej rano wcb.iózi młody człowiek 
bardzo chndy do restau aeyi, kładzie na stole sześć 
pensów i każe so ie nalewać kieliszek wniaky, wle
wu w niego odrobinę wudy i wypija, nioeąc do uat 
zrzęsącą aię ręKą. Wychodzi a po upływie pól go- 
dłiny wraca i powtarza tę samą manipulacyę. Go
spodarz, który ta zauważył, rzekł do mnie: „Pod
czas pauzy idzie pić do innej rdstauracyi Jeżeli 
pan nie masz nic le szeg 1 do roboty, pozostań, uj
rzysz coś ciekąwego“ . CVdo godz:ny wpół do pier
wszej ten biedak jojawił się znów, jnż po raz siód
my. Położył sześó pen;ów na stole i napełniono 
mu kieliszea. Ujął kieliszek ręką, lecz już nie 
miał siły utrzymać go. Wówczas w: jął z kieszeni 
surduta jedwabną chustkę, przewiusi! przez szyję, 
ujął ręką jeden koniec, —  trzymrjąe zarazem kieli
szek lewą ręką, uchwycił drugi koniec t zuczął 
ciągnąć w ten sposób, iż ręka p~awa razem z kie- 
liłzk em zaczęła peduosió się w górę, aż się znala
zła na wysokości ust. Wtedy wypił 'ód :ę. Był to 
jedyny pijaK, którego widziałem w roli wynalazcy —  
aońizy 0 ’rell.

Zmarli. Ks. Tuoal Hornikiewicz, gr -kat. pro
boszcz w Hoazowis, w dekanacie boleebowskim, u- 
marl w 71 roku życia a 47 roku kapłaństwa. Przez 
42 lat był proboszczem w Haczowie.

Ofiary. Zamiast wiencóy na dzuń Zaduszny 
złożyły w administracji naszej na przytulisko Brata 
Alberta pani Kóyess 2 zł. i pani Heydin 6 zl.

Stan psw letno. T, o 8 mnu —  2" R. w po?, 
-f 7° 11. Ba-r. 788. Sp»da. Pochmurno.

Afo ryzmy.
Człowiek sisbio tyłku uuź& jeduustkę, 

wszystkich z.ś za zers..
Człowiek żyje nieraz cale lata dla kilku minut.
Chorągiewkę z dachu zdjąć możesz w każdej 

chwili, ale nie wpłya e to bynajmniej na Kierunek 
wiatru

0 g jd z. 2 w  nocy. D*ó:b jegomościór, pud 
bardzo dobrą d»ią, wkracza do restauraoyi i Jak n i  
świeżo przybyłyoh przystało, dąży wprost do bufetu 
na wódkę.

—  Jakibj prn rozkaże ? — zapytuje bufetów- je- 
gomośń I go.

—  Tej samej, co on —  oaporriada j'gomośó I-s*y, 
wskazując na jegomości. Ii-go.

—  A pan ? —  zapytuj- bufetowa jegomości II-go.
—  To eamo... tylko... z kropelkami...
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Głosy publiczności.
Z Drohobycza nam piszą: Na dockól Towa

rzystwa bursy imienia Aduma Mickiewicza dla mło
dzieży gimnuzyal.ej narodowości polskiej odbył się 
dnia 29 pażlz’ernma koncert p. Reginy Rothatein, 
śpiewaczki opery wiedbńskiej, i p Wilhelma Loeba, 
pianisty konserwacoryum wieaeńskiego i kompozyto
ra. Publiczność tutejsza ze v?zględn na cel doniusły 
zapełniła salę po brzegi, to też pokaźna Łwota 
60 zł., jako trzecia częśó czystego duchodu, wpły
nęła do kasy Towarzystwa. Myśl do urządzania 
koncertu na cel powyższy powziął czcigodny i po
wszechnie poważany naczelnik tutejszego sądu po
wiatowego p. Stanisław Tempie, który razim z p. 
Teofilem Jabłońskim bardzo 1 gorliwie zajął się tą 
rprawą Za trudy punibaione składa tym panom wy
dział Towcrzys.iffa bursy nin*ejszem publicznie ser
deczne podziękowanie, jakotei p. Ochrymowiczowi, 
burmietizowi mii sta, zi łaskawe Dezintereaowne od
stąpienie miejskiej sali gimnastycznej. Po. Włodzi
mierzowi Droitryjewowi, inżynierowi i właścicielowi 
kopalni nafty w Sahodnicy, naitępnie Łukowskiemu 
i adwokatowi drowi Aleas. Bsigwtrkowi w Droho
byczu, za złożona na rzecz bursy 60 zł. wyraża 
wydział gorącą podziękę słowami „Bóg zapłać!“

Rozmaitości.
—  Zwierzęta znikające Najbrzydszam i naj- 

droższem zarazem zwierzęciem na ś wiecie jest hipo
potam, który kosztuje uajmnhj 25,000 franków na
wet wtedy, gdy urodził się w kUtce.

Z wyjątkiem wspaniałych okazów, ofiarowa
nych przez kfięcu Hilima do „Jardiu de Plantes“ 
w Paryżu, z trudnością możnnby znaleźć w Europie 
pięć lub sześó cych gruboskórych, sprowadzonych 
z nad brzegów wi lkicb rzek afrykańskich i nie 
urodzonych w niewoli. Hinopotam, nazwany Guy 
Hawkins, ozdoba ogrodu zoologicznego yt Londynie, 
urodził się w tym zakładzie w dniu 5 listopada 
1872 roku

Nie należy się dziwić, żr te olbrzymie czwo
ronogi stają się z z każdym dniem rzadsze. Uni
kają one towarzystwa człowieka i cofają się pr*ed 
postęp! _ ■ cywilizacyi. Niegdyś były bardzo liozne 
w starożytnym Egip tie i na płaskorzeźbach arty
stów z czasów Faraonów trafiają się tak częito jak 
i kn kodyle. Obecnie żyją one jeszcze tyiko nEd 
Białym Nilem, zraszającym okolice podu wrotn.Kowc 
Na drugim krańcu Afryki hipopotamy opuści;1 7 jui 
okolice Cap i cofaią się w kierunku Zambezi. W za
chodniej części żyją jeszcze w dość zaocznej liczbie 
nad brzegami Nigru, Ucz niedalekim jest d si ń. 
w którym będą zmuszone szukać ucieczki w okolice 
Wielkich Jezior.

Te potworne olbrzymy w ogóle są nieszkodli
we, leoz nie lubią, żeby je niepokojono. Za poży
wienie służą im zioła i korzonki roślin wodnych. 
Nie posiadają żadnych instynktów mięsożernych 
i chooie i spędzają lo lo w ę  ż y c ia  w wodzie, bardzo 
rzadko pozwalają sobie e ł  zjed zen ie  ry b y .

Dla urozmaicenia bodis » życia pływają na po
wierzchni wody, to znóv przechadzają się wolnym 
krokiem po duie rzek. Od cz»«u do czasu wypły
wają na powi irzchnię, by zaczerpnąć powietrza, 
lecz w dzień rzadko odważają się odwiedzać ląd 
stały- Dopiero z nadejściem nocy wychodzą na 
brzeg i odpoczywają w gęetyol 2 .roulach przy
brzeżnych do wschodu słońca. Napadnięte b onią 
się odważnie, lecz nig ly nie zaczepiają same, gdyż 
wujowniczość nie leży w charakterze tego zwierzę
cia. Pomimo, iż zawsze chodzą w stalach, rie to
czą bój sk, zwykłych nawet pomiędzy bardzo łsgo-
dnemi zwierzętami.

Zwierzętn te, na które iatura wysiliłł się, 
żeby brzydotę doprowadzić do ostał izności, są 
wzorem pod względem cnót domo wy eh. Samice wy
daje zawsze na świat jednego t stonka i uit roz
staja się z nim an na chwilę dotąd, dopóki hie 
nabierze tyle sił, by sam mógł wyszukać sobie 
żywność. Płynąc trzyma go na grsjiecie, a g ly  
chce nakarmić, wychodzi na ląd. Kula Strzelca 
enropejbkiego często kłaazie konie tym iayllom. 
Zresztą nie samo tylko palowanie ■ wpływa ną 
zmniejszenie liczby zwierciąt. Z Uwałoby się, iż nic 
łatwiejszego, jak trafić dc> czworonoga, mającego 
dwa i pół metra długości i którego wtga wynosi 
od dwóch do trzech tysięcy kilogramów, a judnak 
polowanie ta należy do najbardziej zawodnych.

Hipopotam w  wodzie nkszuju się tylko od czasu 
do czisu na puwierzohni, by zaczerpnąć powietrza. 
Jego olbrzymie nozdrzu, małe oczy i krótkie uszy 
znikają po paru sekundach \r .rodzie. Myśliwy po
winien skorzystać z tej ohwili, by wycelować w 
skroń; jest to jedyne mUjace, w które strzał bywa 
śmiertelny, resztę bowiem ciała pokrywa skóra 
bardzo graba, d*leau odpurmejaw. na kale od par.

cerzćr, wynal izionych niedawno przez Dovego, 
^rzeba dodać, iż najlepszy myśliwy rzadko zbiera 
owoce swej zręczności; zwierzę, śmiertelnie ugo
dzone, ma zazwyczaj czas zniknąć jeszcze w głęui 
fal, które wyrzuesją później nieżywe o kilkadziesiąt 
kilometrów dale na ławy piaszczysto. I dzięki tru
dom europejskiego myśliwca najczęściej pi-mina 
negrów sprawiają sobie wyśmienita uczty i stoso
wnie do przepisów kuchni afrykańskiej nia badają 
nigdy, kiody nastąpćt zgon zwierzęcia

Doświadczeni myśliwi starają się łtrzekć do 
hip potimów tylke na lądzia ssalym, ale zwierzęU 
pomimo, iż wygląd ich ma zdradza inteligencji, 
szybko zwęsLu niebezpieczeństwo i wychodzą na 
brzeg tylko pod oołoną głębokich ciemności. Myś" - 
wy, czatujący na hipopotamy, musi sypisć poi 
gołem niebem w małem czółnie i czuwać już przed 
wschodem słońca. Z pieiwszym brzaskiem jutrzenki 
hipopotamy w stadach po pięćdziesiąt lab sześćdzie
siąt sztuk śpieszą do wody, gdzie jedynie czują 
się beupieoznemi. Z tej chwili musi korzystać my
śliwy, by celnym strzałem pcioźyó zwierzę na 
miejscu, jeżeli bowiem śmiertelnie nawet raniony 
hipopotam zdoła dostać się j o  wody, zwyale bywa 
jnż stracorym.

Mięso hipopotama etanowi nietylko przysmak 
dla lodzi czarnych, lecz oecione j et także bardzo 
przez kolonistów O, .u i zjawia się często, jako u- 
lubiona potrawa, na stołach potomków Holendrów i 
Anglików osiedlonych w Afryce. Tłustość hipopo
tama Jest bardzo poszukiwana w całej Afryce. 
Negrzy użj&ają jej, jako lekaratwi na wszystkie 
oko/oby, załoazozu na piersiowe. Skóra stała się 
pierwszorzędnym przedmiotem handln i w cet&tn ch 
ces&ach ceaa jej niepomiernie wzrastać zaczęła. 
Kilkanaście lat temu hipopotamom groziła już r.z 
zagłada z przyczyny dentyetów. Sztuka wpra
wiania fałszywych zębów 6ięg:. najdawniejszych 
czasórr.

W grolacn starożytnych Etrusków znajdują 
s‘ę zęoy wyrabiane z sykomory, a sztuczne bzczb i 
posiadi ją mumie egipskie z czasów Faraona. Cenna 
ta gałąż przemysłu ludzkiego, przecnodząo rozmaite 
koleje, doszła dc zupełnego rozwoju dopiero w osua- 
tnich dziesiątkach lat ośuinastrgo wieku. Dentyści 
Kiczęli szukać w peństwie zwierzęcem materyału 
surowego do ewyoh wyrobów. North American Be- 
view poucza nas, że sztuczne zęby, które zdobiły 
uata wielkiego Waszyngtona, były wyrobione z kłów 
słonia. Później zwrócono u*agę na kły hipopotama 
i zaczęto tępić te zwierzęta bez litości. Na bzczęscie 
od dziełu zniszczenia powstrzymał wynalazek w dzie
dzinie cerumiki, bo gdyby hipopotamy zmuszone były 
dostarczać rocznie czterdzieści milionów sztucznych 
zębów, fabrykowanych obeonie w zakładach denły- 
ityoznych Ameryki, dziś pozcstałoDy po nich już 
tylko wspomnienie.

Pomimo, iż ze stiony deutyetÓT hipopotamom 
przestało grozić niebezpisczeństwo, inne, niemniej 
-rożne zjrwia eię już na widuoL.ęgu Oto 1 śó sło

niowa staje się coraz rządową i drożeją, a C‘J/  osta
tni słoń zabity zostaniu nu terytoryuch Afryki, przyj
dzie kolej na hipopotamy, których rasa z kolei za
ginąć musi.

Częsc ekonomiczna,
Wiedeń 3 listopada.

(Z.) Patrząc, na to, 00 się dzieje na gieł
dzie naszej, jax bursa wszystkich walorów 00- 
dzień idą w górę, mimowoli nasr.wa eię pyta
nie: Jak długo to jeszcze potrwa i ni ozem to 
się skcńozy. B& raoyonalną, zdrorą Dyiaby ta
ka baiasss. tylko wtedy, gdyby miała na celu 
wyrównanie stopy procentowej. Skoro bc riem 
papier jaki niesie większy procent aniżeli go
tówka, to iiio natnralniejłzego nad to, że go 
kupują. I  tak przed laty kilku spekulowano z i-  
wz.ęcie w  renaie wspólnej, aie on* przynosiła 
wtedy 6°/0, a banki dawały giełdzie gotówkę 
w dowolnej ilości do dyspnzyoyi na BjSg taka 
spekulaoya zatem była całkiem naturalną Dzis 
jednak nie ma już prawie papieru, któryby 
przynosił więotj nad 4°/q, a speŁulanoi mimo 
to skupuj  ̂ je bez pamięci, za gotówkę zaś pła- 
oą po 6%  i wyżbj. Dziś n. p. nawet bardzo 
poważne firmy nie mogły, ozy to na kredyt 
osobisty, ozy też na zastaw w a'0'ów , doscuć 
gotówjsi taniej jak n* 6% , a mimo to epuku- 
laoya zwyżkowa przybrało jeszcze większe roz* 
mis :y, niż dni poprzednioh. Manifest bowiem 
nowego oara zrubił na -u szystkioh giełdach jak 
najlupsze wrażenie sry m  ustęp-m o pokojo
wym rozwoju Rosyi, bontrmiua berlinokL jest 
całkiem upokoruone i kapituluje na oafej linii. 
Z waloró.r b*nkowyoL naj większą 1 r,żkę, pra
wie 6 zł., uzyskały d^iś węgierskie kredyty na 
wiadomość, że już za kil, a dai odbędzie się 
rozdział zyulów osiągniętych przez grupę rot- 
szyldorslią z przeprowadzenia państwuwyoh 
operaoyi finnnsowyoh węgierakioh. Operaoyi te 
obejmowały imisyę i°/#wej w ęg:erehiej renty 
noronnej za 1062 milionów koroa, tudzież emi
s ją  węgierskiej renty złotej na 18 milionów zł., 
zysa zaś, osiągnięty praez grupę Rctszyldow- 
ską, wynosić ma okoio 2%, a zatem pruesrło 
10 milionów zł. Największa część tego zyska 
przypadnie węgierskiemu zakładowi kredyto
wemu, eustryacki otrzymać ma około 1 */* ąai" 
liona. Popyt na walory kolejowe jest tak wielki, 
zwłaszozana Sćaatsbahny i akoye kolei półno- 
onej, że papiery te zaueynaję naf sźeó już io 
kafcegery* indorów rzadhioh Ruąd “razwał dy- 
rekoyę kolei pjłudniowej, aby do 10 lisoepada 
zamianowała ddegatów eto przeprowadzenia ro
kowań w spruwie upaństwowienia.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 38550, węgierskie 483 — , 

Aaglobpnk’ 176 60, U 1110117 295 75, BasKvi<reiny 
15370, Lftaderbacki 277 40, Ludwiki 216,75, 
Ca&rniowieokie 289-— , ElbetLale 276 — , Renta 
papierowa 99 65, srebrna 99 60, %ustryac*a 
złota 12390. 4 '’/0 austr. renta wal. kur. 98'75, 
węgierssa złota 122'30, 4°/0 węg ierska renta wal. 
kor. 96 95. dukat 5”89—, 20-fraakówka 9 8 8— , 
marki 1 2 1 8 —, rubla 135

Wiedeń 3 listopFd*. Spirytus 16-40— 16-70.

Telegramy „Przeglądu‘c
Wiedeń 5 listopada. Cc?ar* zajechał woz~- 

raj w południe przed gmaoh ambasady ro.yj- 
dkiej i udał się do rpiftamentów .mbasadora 
ks. Łobenowa, aby słotyć mu osobiście kondo- 
lenovę z powodu *mierci oara. Cesarz zabawił 
u ks. Łobmowa przez pół gcizin y.

Po zmarłym oarze zr sądzono czterotygo
dniową żałobę dworską, która rozpoczyna eię 
jutro.

Paryi 5 listopada Carowa wdowa przesła
ła małżonoe pi jezyuenta pani Cisim ir - -Perier 
tudzież pan. Oarnut depesze, w których dzię
kuje im serdecznie za wyrażoną jej kondo- 
lenoyę.

Yokohamt 5 listopada. Na północ od Port 
Arthur stoczyli Japońozyoy krwawą bitwę z 
Chińczykami, któryoh pobili i zajęli dwa mia

3

Sta ohińskie. Straty Jią po obu strens^n oBium- 
ne. Także na morzu staizono wielsą bitwę, 
której szczegóły nie są je*zcze znan*. Celem 
uosuzenia zwycięstw armii i marynarki japoń
skie] odbyć eię mają aziś wie)aie publiczne 
munifastaoye w całej Japonii.

Petersourg 5 li3topadr. Wczoraj oaoył się 
uroczysty akt przejścia księżniczki Aiioyi na 
p-awostawi'-

Paryż 5 listopada. "Wczuraj odbył i ;ę na 
oześó ustępującego ambasadora austryackiego 
hr. Hoyoia bankiet pożegnalny, urządzony przez 
tutejszą kolonię austro-węgiersną

Tryest 5 października. Wczoraj wywieszo
no ta budynku sądu powiatowego w Pirano 
tablicę z napisem włoskim i słoweńskim. Zajść 
przytem nie było żadnyoh. Okna sklepów i 
okiennica w domach połcżonyoh w pooliżt. są 
du pozamykane na znak żałiby.

V"iedeń 5 listopi,da. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby porłów przedłożył minister Ł: ndlu 
projekt ustawy o upaństwowieniu oeebkibj ko
lei zaohodniaj, morawskiej kolei g.anicznej i 
mor*Wbko-Rzlijskiej kolei centralnej.

Sofia  5 listopada. Dziennik urzędowy nMiru 
potwierdza, że car Mikołaj telegraficznie po
dziękował księciu Ferdynandom za przesłaną 
mu kondoienoyę. Dziennik tan w y a ia  zyozerie, 
ażeby tu wymiona przyjacielskich uozuć m ię
dzy obu monarchami utorowała drogę porożu- 
mia między obu państwami.

H O TEL IM PERIAL
K R Z Y S Z T O F  J A N O W 1 C Z

we Lwowie —  ulica Trzeciego Maja, 3.
Daia 5 listop&da przyjechali: J. hr. Milewcki z 

Litwy. M. hr. Getner z Sądowej Wiezni 8. hr Sta
dnicki z &amni8k F. Pol ński zRninik. A. KindI, 
J. Eermntb i F. Strziźek z Wicdma A. Wiesiołow
ski z Peeliszcz. L. S-,nl z Lipinki. R. Ujajski zPa-i 
rłowa. J, Chrzanowski z Dublan, M. Labo z Pragi. 
aa— m w — — — S— — — — — w

N  ade&łane,
Sui>vykrv ta n.e poraeda od Kodakcyi, nie biera« te* 

ona £3. siebie *1 Ssdaai odpcwiadziar-ioś i

Specjalista chorób kobiecych i akutzer

Dr. POGUMI Ł  2 A W A D I L
s e k n n d a r y n s z  s z p iia la  powazeeLii* ‘ g o  

b lakar* t# linie* prof. Madirowoza w ^rakowU i 
hrof. Ciyiawicza w< Lzoirir jrd, 3—5 pap ul. Choręż- 

-issyina 1. 12. 1

Podziękowanie.
Wfolmrin*mu >na Eatynakiamr., doktarori wazeoh 

■auk lekarskich w Biecz.- tktadaay za wyleczenie naia 
dwoje dziatek z ciężkiej szkarlatyny, k.órfe t.lko swą le 
aarską wiedzą i zajęciem się choreui, zupełni* do zdro
wia prz*prowadził. ‘

Lipinki 27 października 1894.
Mazurkowie.

Spacyalista choróo gardła, noja i płuc

K. Dr. Trzcieuiecki
b. aekundaryusz kliniki p ro feso r*  S C H B ^ T T E B L  

ni. Kopornika Nr. 14

Wiztch nauk lekarikick

Dr. B  M A  D E Y S ^ l
b *1*7-asystent klin ieW . uuimrc Jajfialouekiego

lOKarz chorób wewnętrznych
uUozka obecnie ul. A.kad*ni-cka 1. 10, ordy tuje odg. £—5 

Telefon w cukieini Wgc F. Groisa w parterz*.

Najlepszą wodą do picia
przy uiebezpieczedstwi* epidemii jest wtr.kica wypadkach 

c ,,uto polecany, przez aedyczjn* puwagi zalecany . 4

Tenże jest supeł aie woluy od organicznych eub- 
stancyi i zćstępije za.aszcza w miKacacfr o niepewnej 
wodsie studziennej i źródlanej najlepszym nabojem

J M -  J O J E S A . ^ 2 5
d o m  b a n k o w y  i  k u -1 0 1  w y u i ia i y

W3 Lwowie ulica Jagiełło fk I. 3.
u.ipnj * 1 aprzei i je  wsze.kJe p ayiory  

•rartosciow e I m onety po n ą jd o k ła iu le j-  
s z y n  k o ra le  liziw m ym ,

PROMESY
na 3°/0 losy austr Zakładu kred ziem.

I emisyl
po 1 zir. 60 Ct, w.-az ze stemplem.

C iifgu ieu ie  llistopuda  1 8 9 4 .
C3-łó-waa.a w y ^ r a a i  9 0 . 0 0 0  isoroua..

Przy zamówienii’,h z prowincyi uprasza się o do
łączeni* na portoryum.

Nu loB sakupionj w tyn. kaitorze padła główna 
wygrana w k jocif 50.(K)C clr-

K  L utłeżenia 1S5P

AueuJfT '̂ CHELLENBEHID I ŚY\
Dota łńi*ko«y i itante wymiii- j?* L^awli aliet 

taurućif Lud w, ; 1. 1„
ksujł&je i sprzedsjs wizekkis p * ,> i< i:y  tortośaies. 

4*41 JJlKSslY da jiijgniemŁ IG iijtopada 1894 nr 
na 3",. losy su itr. za ił. kred. ziem A  I em, po 
ztr. 1-60 wrai ze etempiem. Głdirna w y s r a n i  

90^00 koron.
W y d a w n ic t w o  g a ^ t y  L o w w a ń  „NADZLSJA1* Pr*- 

rsmerau. "josss GSO. Na frawiacy *ł fa-J. 
Z l s c e n ła  z  t r o w i i c y t  t a ł a t a j i *  * i ,  j a k  łB ) t l , 

odwrotn* poulti, - J J

L w ft łł  ś*ii 5 listopada { '• Ust r >
sc.. V KoĴ  *łl Kwc“ LudviŁ;fy 1 **- k. 816- -  de „19-—. Kol j Łwtiw.-Gsets.- Jsastsa 
po JOtf S». W. S89..— dc S92.—. -fnakr feisotsaaieof* *>}■ 
20S sl. oj. a, 418. dŁ 428._

, ?A »4y  a a e ta w K e  aa 100 u.. Ihsku feijou gr& 
s le ~*0V. ”. 40 im. lO-i 50 uu 101 sO S*f, a IO’,-, Pi®, 
IU  — do ilC-70, 4*| -|, Soe. w 6U lat. 100-— do •(>->= 
Buka krajowef f| a1, lor. w -fi lat. 93 53 dc 97 2®. 
Bona krąjoweg 4'j, los w 63 kat. 97-7(1 dc 98.40. s 
uredyt. gal. tierooK (E esakwąj St’43 Jo 3d rt 4 | 
kh w 4i*,» na 97.60 ie  4“/. 1k a i s  SA iw
A& SJ7-2U 4S°J, las- w i i  W , — dw

ilń l i } )  aa 100 a_. Galie., fandnws. proptsiisj-J.* ;̂ 
i'1, Jb.8a io 07.60 Buku- . fandusm pro .̂aacęjise i j 
l'i_70 od — k£oo. ban*u krajowep 6E, w" a 15 i 5 
lOń1—  oo 102-30, PołpoeK  krajowej 6 | 10'-—  jp  -
4fL% 100-— jłolCarTS iintó«l«31 •;5-J0 ta «i*6« i  I 
6 roku 189 Pu hu do 9G-50,

ftw n e ty  Dake oesareK, to5 «L 5-95 srjwu*. i- 
do? °-8£ do J-95 Połt*porj|! i(315 dc* — . ‘e 
rooyisKi eroSira, jay fupijr" . 1.34 -dc 1 38 — ibn Ua- 
rei euBieoldol iO'8J ia Ul 20



PRZEGLĄD i  dai> « Hltopwis 18M.

^  Poleca się bandel win L u d w i k a ,  S t a d t r a '  M ile s a *  w e  L w o w i e .
<■?! _lm e a ( « :i e * l s  iw  hlysa

ds*a;teie* * / eż. »«S w y r a a a  M a 
il t [M  M Ś  <Ł» a k i e *  a  t*.

KnaA o m ite  ł" t l l  nie':'#jo*e Nitn,„- 
jowskiego, rbada: ia przaz miłjski* laboi., 
.orjum, i% do nabycia we wszystkich trt
dkach.   fi 53

H< in p n -iiie  riądreme sklepowa 
dla ba*4ici koi* ;n»go jtsi do nabycia 
w powiaiow.m Towarzystwie handlowym 
Lwów, Pań"k» Nr. 31. 31*30 4 4

5  K g . fra-^ >: karnioły 1 60, jabłka 
HO, grcizhi 1-70, melony I fO. ka-ony 
1 60 a.ino Muicato białe 8 J  , czerwony 
2’60, w szalki* towary kolonialne po nąj 
tańszij cen*e wysyła Edward ®Ta orow 
iki Triest 8147 8-4

K ia  M on s k łę b i  19a i Sykstusk*
5fa parter I i Ifgie piętro m iszknia po 
6 pokoi z przynależy,' dam* ofinyna 8 
poloje, kuchnia i a '. i  do wynajęcia Bllż- 
*za»iudomc-ć u "  la eiciula na mi-jsen

i>o i ł ,l b iw  n y  j*jt od 1 q;ruaaia 
b. r. (otpodsi-K Jolwarkn ęekucom) ioaaty 
ma »tar«zy md 40 lat i mdzicę tbyi 
nieobarczony. Wynadgrodzedie roczna y 
nosi 200 zł. i 16 kurcy t« arć o sboża 
opróti tnu/ch dodatków. Kani;daci któ
ra j cię w  każ; za tłu^by pod bszpożrad 
nim kierownictwem właściciela z odp, 
wiadnich zdolności będą miali p.erwzzeń- 
siwo. Zgłoszenia przyjmuj* od ,E :o
nom1 31uro »ana Ploh"» Lwów nl. Ka 
ro'a Ludwina i'. Podania aieuwzg-ędnii ne 
pozastar i es odpowiedzi Bl3b .  3

i k u s t a l  do nrs' b r. h-ny, resztki 
r«ld'a e sprzedaje najtaniej Antonina 

Frtel, KoralUcka 8. 3146 3 -1
i  p u ito je  k a w a le r s k ie  na I , ią- 

trze do wynaję ia od 1 listopada, w ka 
mienicy pny placu Berna 'uyihkir- 10 
gdzie obecnie ucalara Dr. Kulikow tkia 
go. Bliższa wiadomość u dozorcy.

F rn n c n zK a , sMiaca język niemlec 
ki jest zaraz do użńiesic sena*. * y«nce 
Internationale, Jkrna de Sikorska, Kraków 
Hotel Saski. 3133 3 8

P oe iu d łi.ść  niegdyś włość: lóska 
skłądajrea się z 1 morga ogrodów w 
os arnoziemi i" 9 p.orgów roli po okom 
w jednej parceli do południa, zcuftóliit 
ipoeobna ca gi tpodsralwo włościańskie, 
p' ’ drodze publicznej we wsi M„ilatjcze 
położona j*st do snrzećania Bliższe aa 
,unki udziela i zgłoś esła p-zyjmuje Za 
rząd dóbr Myulzt/cze p. Moś cis.a 6114

V a jta  szy  sk id fortepianów Żullń 
skiego 6 Kab o sk' 3182 9 —2

ADWCMAT 
I tr . W .k i o r  C tu lik o w sK i  

przeniósł rwą aa tlaryę do loam pod 
1. 2 ul. Jagielorska we Lwowie.

6 *  o  l i i t o p a d b  w  "Iw O it "  .t  
d ow n/cssym  n .i e j s k id i  o  1 0 tej 
r a n o  J< b r o w o lu a  l3r y t  ;y a  t 
k i o s k ó e  anonsowych, które były usta 
wiom, i a p)a a Bzrnardynskim, iw Decka 
i Marjarklir. C e n a  w y w c ia n ia  na  
w s z y s tk ie  t r z y  k i o s k i  5 0  z łr

mm w
Administra&yę większych mająUów
ii k r a ją  I f b  za gresnlcą p o szu  

I u je  d ln ę u -e - n l l  r u : j  ic w zn y  
k ie r o w n ik  w ie l  U ic h  o b sza ró w  
ló b r  z ie m s k ic h  iu  s ą r y  *1?  w y  

b e z a  u ttj ep  w e m i  r e f e r e n c ja 
m i . *|ł< > en in  p i z y j m u j e  i 
e s o b lś c i t  in ir r e so w & n y  l n f t r  
macy e u d e k  i z * r i  tc z n e śc l  

D r . A ta r je n  S ie t m c k l ,  u d s »kat  
k r a jo w y  w e  I w o w is , p is a  “ m a i 
k i J». 3144 3 - 3

u*“  ■* a  we Bt (rwie, ftyniii 1. 
,kcfe drs‘ aycy nabiału.

3189 1 3
Z a r z ą d  dóbr Cklenow p. uraymaiow 

pos-uku a zaiz. gonalaiK* ^szacha'ron 
tit w s . o m  fachu »ykszia,corisg j ks^a 
leża. Befla anci zechcą yoaac warunki 
i odpisy świadectw, 3164 1—2

U aub * m-allgcutna, wdowa po a z i- 
mau po zakujf miejsca do izopiskowsnia 
się u r 'mi lub do s yrezzi a ■ pani w za
rządzie domowym wa I s' wie lub o i pro
wincji Łzsiswe igłosreria pod »3 ••iem 
A. B. p -ste rastsnte Ż/dżetów. 31CP 1-5

P ieca  ui»ł używrny da sprz- dania 
za 21 J złr. Wi-domjść u 1 Bke^dorfa 
u’i a Żeńskiego. SI6  ̂ 1—3

lueśnicwy z xiŻ4zeni pgzamiaas. »n
stwewym 2t; izt, mó  ̂iący po nismlłckiJi

wattr sr rtf>iia t. rlnhi Am Tiłili boninrri
HLVtW)UI i* - t*V, iuu* IIJ4>jr y\j mauilft
ż-naty a krucyą, z da u em policeui 
poszuka.e posauy Łask w i uiertj J. 
29 post, ra«t. Gitmn k, GaUcya. 8162

w a - . . d .  tT. — ...

   —

loliuealem 
6’. 

1-fc

Ik a n o c y d e l gry na fortepiańia i cy
trze ddaieia letcyi w d mt> o i ‘ebie ja- 
tu eż i jiożędenrm. Ulica Or iańs’ a . 3 

I idętro 8104 8—7
0 £ r «  d n ik  ch .elsrz, znająey zię 

bsr zo drbrte ne pasł' co, larowot.d i go' 
spodarstwie z ul .gole.nb; praktyką i 
chlebnyuii “wiudt. tw mi „suka posady 
Listy pod A B. pocte restante PLZ.myś)

8148 3— 3
K a r o l  B a i i b a n

poi ca
M l to deserowa ołr-dl b 1 big. 

1-44
Masło deserowe 1 big. 1 20- 
Maało świeże gospedarabie 1 big . 

1 złr.

„Hotel Sarni
fh 10 ")lc» trybuna1 «ka we Lwowie eo- 
iena widna >fenncwo urządzona pokaja 
gościnna o<l 8 0  c t . i wytaj za dobę 
wraz i  pościeli Wlssna rastauracya w 
mieiiflu. Usługa jak npjsti ran^ejsza.____

Wieś Przemiwofki
przy państwowym gośdńcu ł od Ż łkwią 
położona z całym żywym i naitwym 

inwentarzem.

do sprzedania.
BUŚSS* wiadumość u właściciela aa 

miejreu. 'Wjzaikle pośredni*.iwo wyklu
cza si*. 8160 J—8

Pilska szkdła ni cytrę.
D v le ło  d o  s a m o is tn e j  n s n k i

P' z e z  d y r e k t o r a  i  L a u c z jr e ia la  g r y  n a  ty m  
in s t r u m e n c i e  W ł a d .  M a . . k o l s k i e g o  in p i  
• a n a  i  p r z e *  wr° i / s t k ' e  p i s m a  z a  n a jU p  
i z ą  u z n a n a . W  al e g . k a r t o n o w e j  o p r a w ie  
z ł  3. d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r -  
n i a j b ,  j a k o t a ż  n a* . 'z t  y. N a b y w a ją c y m  
i z 'e ł o  t o  w p r o "*  o d  n i k ł a d i y ,  p r z y - ł - i ż *  
• la o y c ie  z a  r z a t e l i  ,  c e  ę w ł a  n e g o ,  f a b r y 
c z n e g o  k o a z f n  z ł .  6 las! c z ł e j  n a  r e j  
p r j .e s  a n ł o r a  w y p r ó b c w s n ę j  k o n c e r t o w e j  
c y t r y ,  w  p u d  ł k u  “ r a z  z  w s z i l k i e m i  p r z y 
n a le ż y  t o ś c i s m i .  O s o b n o  c y t r a  t a  n ie  a a r z e -  
d a je  iłię  : w  b a n i  a c h  m u z y c z n y c h  w  d w ó j 
n a s ó b  t y l e  k o s z tu j*  i p iz a d & ie  s ię  z a ś  
t a k  t a n io  d l a t r g o ,  ż e b y  r o r p o w s z c c h n i s ć  
g r ą  n a  l a k  w d ż i ę . z n y m  i n . t r u o e n d a  i 
tern  ł i t w .a j s z e j  s p i ł e d a ż y  p o  p js z ą 1 i s k o -  
ły. A d r e s ó w a ó  n a l e ż y  d o  n a k ł a d c y :

Stanisława Kdhlera
ni. Batorego 28 we Lwowie. 1-3

M o w o ś e i  m u z y c z n e .
Nakładem księgurni skłaau i wypużycral- 
ni nut mużyczcych oraz ckspedycyi pism 
paryndjcmych 3. A. Krzyżim- skiego 
j  Krakowi* Kyne.c główny, linia A. fi.

wyszły następująco utwuty muźypzse 
Friedrich A. Na~ wisłą, kadryl pieśni 

polskich ułożoay na oytrę 60 ct.
Gal, J. I,wjnaście pisani ludowyth ra 

chór m-sfei. Partyti ra i głosy 1 złr 
Głosy pojedynczo po 25 ct. 

a Szfść pieśni narodowych na chór mę
ki. b*>- a I. Part;tur* i gło*y 1 2łr. 

Saiya III Partytura i głosy złr 1.
Głosy pojedynczo po lo ct.

Wro M  A. L wyst* ry lwowaklsj walc 
na fortep.ao i zlr.

„ Pod&óweczki dajtre ognia. M >*ury 
na f irtepian 80 ct.

,  Minia Polka francuska na łort*pkn 
60 ct

„ Z mego Pamiętnika. Waha na forte-
p}») '-0. —

żtleńssi. M, Dwie plar u do iłów hr la
ras] Wodzichiej. Nie wróci Nr 2 Co
m’ tam 74 c'

Opród powyższych otrzymała księgarnia 
na główny *k‘ ( :

Skarsaawua Żuk Marya .Czy pa I#■< js‘  
Śpiew do wwrsaa Z. KrasińJciego 
Prtad .wit 60 ct 

Skarni wska Żn Mary*. O i>?e mów o 
mu*. Śpiew do wi*rs?t Z Kratlu- 
skie*ro j 0 ct 

Zeleńsbr M. Suit* da Dv.n,er polonslsij 
pour Orch»s‘ rn. Arragtment a ąuatre 
maina par TAute.r. Nr 1 Polcnais* 
1’20. Nr. * Crtc TieuLe 120. Nr. 3 

Mosi/ńnue i "20
Witkiawiceowa Mary z £iam*uta*r mu- 

zyesny. Wprawy rytsiezne d- n*uki 
ezyań a nut głosem Kir ..la Shazló 
■kiego z ha “ tnlzował T i Żelrński 
1'20, * przesyłzą pneztoww 1‘łS.

Na dzień dtiasiąły p*£1*i*m‘Ka 1894- ro 
ku i San o grubowcu Antallego 16 *t. 
z przssyłką poczto ją  I ł  ct. 30' 7

U r z ą d z a m  stawy oa moezartcu i 
vQzy1tact znryoiam (.'zgj* o,aa za- 

i.aaam wjięg- rnla m. co wraca się 
wag* P. T łaśaiciali dób.’. Chcicy się 
oruiumieć w tej spra via lacrą clę »gł« 
zać pśmieDDi, fot. 1 Wanda u zaiządcy. 
lica T „  ba^klair 1

D e  iiiA z n a jo m e j.
Morandim Ta tsr„w.

Aarss Lmg< 
1— L

Dtzjawki d o g a  pies, . ■/, tuko, &61 
ty z bisłą piersią, 9 > ctm. wyiokl w pla- 
c-ch, bardzo ciakny, dla dam o*'i»fgólnia, 
jest ia sprzedaż, “ farty pod „Tyr u1* do 
ek pedycyi anonsów P,zegija™ Karola 
Ludwika 9. 3163 1—3

P r s t e w  i i »  rua-nuarsk* ozadLow 
aki et K.op:iyński, we Lwowi* plac Ber 
nardyńaki 1. 1 o "znaczona n« Wystawie 
ki ajow°. sralrnen. aadali m, (oleca b;oa 
myż.iWBfcą er» przyjmują wsiselk.s rspe 
racy * w zakres! ruBzmsaratwa wchodząc*

3103 1 - 6
b  " 1 1  i j  d ło g ie  p o  z tr  15 i  1 6  
telow c p o  tir. 1 8  z  p ie c y k a  

po z lr .  # 3  p o le c a  Ti< tr 
irr . t « * . k i  H a n d e l że lazn y  
5 P -a c  a a p l t u i n y  1
a p r ze c iw  k a t e d r y f .

U U U l U l b f t
n ieJŁ iejonycli

z ioskonałej rra- cu-.kiei bibułk.

f s a B s s s s s s s B c :

p n  z i r .  J .  i  w y ż e j
p oleea  C A i t B l k A

F . N I Ż A L O W S K I , L w o w .
’*z> odbiorib 6.00°  sztok, poc.tc fr a n c o  
1L a  lipa p. ni Sarn tir imua w »tj l 

gotyciiip, nagrodaon* na wyBtawie sr Br 
Bym macałam z powodu braku miejsc. 
B* nią jest bardzo przystępną cai 3 do 
sprzc aaia. Na żądanie posyła się toto 
grabę oraz aonto ys tajże A J «t . pra 
o -cia uronzownicra Uicieaski 1 Skaufzjy 

LwOw Haiicka l ó __________ 3081 3 t

i P s  a ą , ! 1!
r S a l b l l B g ó 1

syjeała poo.c^ K .żiegj wcorsa *.a- 
ałtd oztaozaego ouowa ryb w B,a 
dzie poczta Cieszanów i  tJ.it po 

1 złr. 40 Ot. 3143 2— 8

Leonard Solecki
ul Batorego l. 2 we Lwowie. 

rnowu ziuiżjłem ceną cukru
1 klg. cukru w głu»ie . . 32 ct.
1 k g. „ częśc'owo 33 w.
1 kl^, , w kotikacn lub

1. b mączce . . , 34 ct
1 klg, sieni.V wędzovj . 66 ct.
1 klg. amslun t-ezwonneg i . ct.
i kl(f. brjirdzy r.nakom;t*j . 72 ct.
1 klg. masła derer. zjakum. . l -28
1 klg. masła p azuego do potraw 1 '— 
1 klg, miód 1 patoki . 14 ct.
1 słoik kenfitu' każlego gatunki 60 ct’ 

Na szczsgćluą u sagę zrsługnj* ksr 
bata gMulang* ia Londoa“ a romi1,- 
tyc na dobrze naciągająca pół klg.
0 ałr.

Zna.on ite kaay od 1 6 do 2 16 
przy 1 kilogr. opust 6 ct. Na pro^.n* 
cyę "jbtłrm w ó kłg. no-eczkack bez
1 pa.,u lr< n o do kuidej na yi pcczto- 
«ej.

D r z e w o  b u k o w e  grube, łupzne 
1 sucha sąg 4 ma rowy pałutj mlsry 
14 ou, z odstawą do domu.

Przypominam Sza on ocj P. T. Pu 
blicznosci, Ze w Niedzielę i święta 
mam cały dzień sklep zimkaaęty

Poleca ąc się łaskawym rozkazom 
kr^śif b: pałuj m iz.cua t̂ieua

Leonard Solecki.
3076 2 - 9

Vs t i“ u j  wyrób Bulionu z drot.lU 1 
dsicayany, ano o zł., roi Hau 2- 6 j sprz* 
lą;e balicya aeidlar w K y ni-y. 2— 3

Kalosze
roryjski*, cbuv?ie i zimową 

b eitznę p lao*

Magazya 0 . in n a
p'ac Try ban klaki liczba 1 .

* s e r / ? 3 s i

J a n  i h n a t o w i c z
i

a.
•oe Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako

wie Sukiennice Nr. 20., w Czemiowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu

■ ait konuro środki odszozególnicne lOm a m kd Jami zasług:' 
i 2ma dyplom am i nzi.anij na Tyefcawaoii lorijow yon  i 

. *iB.8 n ioznyoli a miauo wicie :

Pndr książęcy
b ia ły , nadaj* delikatni śó, białoś i h.dzwyczuj przyjemnie przylega 
do tWarzy, pudełk,, małe 60 ct., średni* 1 złr. z łabędzikiem i złr 60 ct.

P n d r  k  lą ź e c y  r ó ż o w y  1 k r e m o w y  mała pudełko 70 #
ot., średnia 1 zł. 31 ct,, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O łó w k i  do uwydatnieni brwi i rzęsów po 80 i 60 ot.
K o  '; t ła .» ty  do twarzy i ust słoiczsk 60 ct.
S a s z e t k i  z różnemi *api-cuami do aufclcn od 60 ct. do 3 złr. I

j »  '  ...................................... ..........

ę ^ ę e  M ^ @ e e e « * s & » s r * w 8 e e e s i .
Przy nadchodzących świętach msgazyn został zaopst zony w olbrzymi wybór

zabawek najnowszych

m ą  iff-a
^  §  3  o
r^ T  M d i:
“  « j a
era 33 -ST W

O Ps Ct

s *
osobiście zzkupicnych w Paryżu, Ncrymoerazi* i Wiedniu.

„ M a R V A “
Z t-L -e łm e S . s t r  t 3r e  t 3r c z . n 0  - f o t o g r t Ł i l c  z n y

przy abcy F r e d r y  K r . 7 , został znacznie powiększony

Nowa sala do zdjęć portretowych.
Nowe aparaty do wszelkich zdjęć tok pcrtntowych jakotaż architekta- 

Iciaych. ■ ’  ■ ‘
Daww sala została również powiększoną dła grup do 80 osób.
Zakład jyaonu a wsrelk’* zamówieni* w z ikAas fotosrafinny wcho lżąca 

jak reprodukcje, ęowięksuania lo naturalnej wielkości, slatynotypia. cero
wania akwarelowa paćialowe, olajna i helion iaUtm-j na szkic, przyjmuje za 
mówi "mi* nr nyskutypi* fotadruki, ry ,«nki eta. etc.
O d  8»*j r a n o  d-~? 6 taj p a p o łu a n lu , w Nieuziei* i święta od 9;sj r -n 

dc lsze’ w p n łn d a le , ulic* F r e d r y  H r. 7
: Ę e i j ^ s ^ B s s a e s s & e s ^ s s s ^ i i s i s m m a m m m m m ssi^  m

Szkółka K ilim a rsk a
w  O k n ie , p o c z ta  G r z y m a łó w , poleca kilimki przed u*ka po cenie 6 złr. 
do okrycia łóżek, stołów i dywanów, oraz na ścianę, przed łóżka po 25 zł. na po
dłogę 26— lOti zł., portyery długi- wąskie 2 0 -6 0  zł. pojedyncze szer. 00—150 zł, 
Lobierłe wielkie na chody kościelne 100—800 zł- Monogramy, herby, napisy i de- 
dykacye wyrabiaią się na żądanie bezpłatnie według podanego rysuobu. Mataryał: 
czjsta wełna na podwójnej njc-.y konopnej ; wyrób ręczny sumienny, silnie zbijany, 

pi^ewyżsuający trw łośc j wszystkie tKaniny.
Starodawni m zwyczajem tobierce zdobiły u nas wszystkie mieszk inia i prze- 

cnodzi.y wspuściżnie : pc kolenia w pokolenie. Oliaroeuno je twykli wot/wą kości ■ .1 
i or>wiom, w itóryci i,1. ! 1 » ilość ich do dziś się przjehowała , dawano je do każuei 
wyp.awy nowożeńcow i j‘ak dawue inwentarze, Inte-cyzy, „ostanuert* i dz»nły familijne 
świadczą każdy dom czy majętny, czy uo1 i, nie obszedł się bez tych kobierców, 
które odwieczne zwyczaj* narodowe ao użytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro
biły niezbędnymi.

Zamówienia przyjmuje Dyrekcya szkółki killmskiej p Wł. Fedorowicz a 
w O k n ie , poesta Grzymałów.__________________________________  835 9-11

Istnienia 
cdroku 1700 Zakłtid kąpielowy i leczniczy

Kaiserbad in Rosenheim
Nowo tn^ądzonj 1 

1890,

Gór^a E a warya 
Unia koląjo' 1 

Monachium- Sal zburg.

Wielki, wygodnie rrządzony zakład leczniczy, zcłoKóln]* s y s te m u  . 
K n e ip p a . — Kierownic! o lakrrski* dr. medycy»y B e r n h u b e r , przed 
tam lekarz zakkdowy w Wórishofen. — Obok hydrottrapii, k ą p ie l  m l  •! 
n e r a ln e , s z la m o w e , p la* o w e , s ło n e c z n e  ,i a r o v r ,  G im 
n a s t y k a . C a ły  r o k  *■ r n c h n .

Prospektów i wyjaśnień bezpłatnie i frańko udziela 
Ferdynand Schweisgut, t  ł&ściciel.

W

856 8 8

W tych dninch w szła odiawna -zpowiadaua :

Część I. działa S T .  K O Ź M I A N A  p. t  

„ R Z E C Z  O  R 6 H I  I S 6 8 “
Wydanie nadawyczaj stara ine— wytiocz.uaa umyślni* na'tan cal sprowi-i o- 
nemi czcionkami, w 6ce, »tr. 26'1. — Cena »a agzamp1 trwsle * osdooi * 
oprawny złr. 3  ipod opaską złr 3 Si5  Na paptarza bol»ad*r kim (tjlto 26 

egso* lany), broizui.j , j«, złr. 6 .
NAKŁAD KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej w  Krakowie, RynJc. Palec Spiski.
Do n a bycL  we w szystkicli iłs ęzariiiikcli. 2678

K a n t o r  w y m i a n /  *

c. k. uprz. galiA fckcyj. Banku hipotecznego
k n p u je  i  sp r z e d a je

wszystkie elekta i monety
( o  k u r a ż e  a z łe n a  y m  n a jd o k tn iita e jjsz jim , n ie  

l i c z ą i ;  żadną* p r o w is y l.
ja k o  dobrą i pewną lokacyęf p o l e c a :
4 „ prD, listy nipotfe n.ntt 
5*/# Mety hlpe- *«■> praa iwtHe
■i% ’ 5, -  <344 r̂s»-aail ITOJi
i tisty r  o wat 4 kred/How^go zieiaskispw

» Hfc-bku rajiłtieyu
4*7o listy zast. Banku krajowegj 
»“/! obng. komunalna Banku kr juwego 

4 ) m i o  pozyczky k< a ja wą jait^yjkką 
patyczką kraj. gaiic koronową 
p iżyozkę prodi^ńiyjną ygiisyjską 

&%_ » * aukoWfńs* ąj
'  i/is Piźyazką węgiSi M ęi  kolei paóstń^wcj 

*  L ‘ ln
4%
które

« piaptn .ftjjną wągiersAą 
* f | i  a r ^ w i s  J u i i j  i ł  i h a e a i i i z s ^ y j f i B ,

* to p zp u ry  Kantor wymiany B a;papiery Kantor wymiany Banku kip.teozneyo 
zaw-ae nabywa i sprzedają 

p o  centa,:h n n jp r c y a ię p n ie js k y th .
U W Aid A . kantor wymiany bannu liiputeozuego p fty j- 

muje od P. 1' tupujijoyon wsodkia wyioa^w .ne, a już 
^latuo nuejSjowe p^pioiy w-i-os^iowo, iuaziez aapa- 
a*e &upony aa gutowat}, wsz.daiego putrąoenia,
zaś zamiejscowa, jedynie zr, pourąjem om /zeozy w.siycn 
k o s  jL c  7 .

Do ataki iw a 1 órych wyozerpały się kupony, dcitarcia nowych arku
szy kuponoi yca, za iwrotem i^osztów, która sam ponosi.

Rosyjskie kosmetyczne spscyalności.
Ih osk w a

'Jcwi. Ba tmi m  13
G P j n e g  W i e d e ń. n i P O d  ry. gr . KĘaugigs* 8

ces. ros. dostawcy uac „ornego ednaczone na wystawie 
świtłot?*j w Chioago 1393. 2018

P łyn n y puder
„EUGENIA" z myrtowycti kwiatów do upiększe
nia barwy twarzy i utrzymania tejże kwitnąco 
i młodo. Użycza tpk tra i ~y jak i grzbietowi, 
ramionom i rąkoin miąkośoi i marmurowej bia- 
łośoi* usuwa wszelką szorstkość ,kóry i piamy 

wszflkiego rodzaju. r-ena 2 złr.
Czerwona płynn? szminka „tuyenia11

zupełnie nieszkodliwa dTjo ponczkom, wargon. i 
uszom piękną naturalną ban/e rl? ową i która 
nawet przy elektryoznem oświetleniu natural

ną zostaje i 3 dni do skó.y przylega.
Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu 

uwidocznioną zaopatrzona.
Sjkłitd g łó w n y  d la  G a lfc y i  n  p a n n

A .  i  T l b n e r a  L w ó w .

W in c e n ty  tAuczubm ski
we Lwowie ulica Karola Ludwika 3 

Zakład WFrobow Introligatorskich i galanteryjnych
skład specalny 1 ążek do nabożeństwa, obrazów, n i  itp. poleca ’ T e k i  
ly p lo m o w e  1  1 d re sn w e  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  p o  m ie r -  

n y c li  c  u b e k  ~.-.~*swh-
Bówóeż przyjmuje się „a-elkie rolutj k»lis afiusuory owuicza jak; 

herby, dyplomy, adr^sa, lairy 1 t. p.

ś r o d k i  
de§iiifekc)j ne

a AL JOW  C, S •
Kwas karbolowy surowy i kry
staliczny. Wapnc karbolowa, 

Siarkan żelaza i t. u.
solaca Bijtaiuęj

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel 

Z g  - ic %vq r « * ;̂a. iż  firm L ta 
kupuje deainfakoyą oalym i wago- 
u*daś, może taż ępr*ti»w*ó m j- 
ż q ‘ s ' 9 v  ° 2 7 9

ra m K^ESSm stSSESBSBSSSS^S

Najmodniejsze do herbaty

Filiżanki szklanne
eleganckie, ładne i trwałe 

z  cieruciego, mtenego szkła  to najlep
szym gatunku wytrzymałe na gorącą 

wodę
Białe gładkie para  (kubek i spodek) 

65 ct.
Takie same fason koni. zny para 65 ct. 
Takie same ze złotym brzegiem zł. 1‘30. 
Kolorowe niebieskie para 70 ct.

„ złodsto-iółte para 70 ct.
„  różowe para zł. T25.

Białe grawerowane z grek bordurą 
para zł. T35,

Zaginane połyskujące tęczowymi kolora
mi para zł. / ’ 6 0.

W łe c z n ik i  (nalewki do imietanki) 
używane przy  herbacie, szklann- ,  gład
ki.. 20 ct., takie sar.ee z serwisowego 
szkła 3 5  ct., rznięte 30 ct., 36 ct., 
60 ct. iłocisto-żółte 45 ct, zaginane p o
łyskujące reer owywi kolorami 85 ct.

Wszelkie inne przybory do poda
wania herb: ty, n. p . tace metalowe, 
drewniane i japońskie, majolikowe i 
szklanue, si^ka do herbaty, łyżeczki do 
herbaty z chińskiego srebra lub alpakowe.

Czajniki porcelanowe lub metalowe 
angielekie, szklanki rosyjskie do herbaty, 

stoliki do herbaty, samowary rosyjskie, 
i kosze no ciasta.

Wkrótce zaprowadzam na skład h e r b a t ę  chińską w doskonałym gatun 
ku i smaku i  w tym celu przygotowuję i urządzam osobny magazyn oddzielny 
na I  piątrze.

Kazim ierz Lewicki "
główny skład dlo Galicji porcelany, szkła i towarów mieszanych.

Lwów, ul. Trybunalska, we własnej kamienic» /  3180 8-6
:: --„AT.-;

(podstawki pod- sztcianki) 
słoje do herbaty, cuj.iermczki maselniczki, talerze

Ważne m  sezon jesienny,
E.9 ęgamia nakładowa

J. M Himmelbkua
w Krakowie 

poleca dla amatorów k;daćów 
D ZIE ŁK O

Kwiaty w pokoju,
en w/bór, .sób pielęga iwan?a 

etc. przsz Mieroszewską 0 na w 
uprawie 1 ałr. Do nabycia w Gal- 

niej3zyoL księgarń'ach.
3018 2-9

Ceny zniżone /

Hotel Krakowski
w iiódmlaiciu p".y placu Baruardyń 
sHm połcżoay, przebudowany i rJno- 
wiony, n leca się- względom P. T. Pu 
bliozności zs wr^lęda n& ttniość (po
koje gościnne od 30 cc. do S zir. 
S '"  c t  za dobę i rsług  ̂ i pościelą.

Tnmże 00 wynajęri* ,, h >jc jirzą  
d z o » c  z usłogą 1 pościelą o d  15 zł. 
m ie s ię c z n ie .

Zalząd Iiotelu. „

Nowo otworzony Magazyn pud ,  BA10łtYM‘
w* Lwc iii , alka Batorego 1. 1S (aapraeciw nowego Gmachu Sprawiadlf 
wości, poleca swój b igalo i.*opa r*o»y skład towaruw modaych męskie'’ i 
galante jnyoh jako ^ . bisliznę, kolui srzo, mauszety, krawaty w najuuWizych 
fasoaach i te nłach rękawiczki, laski parno1 o aa-ieltkla, kalo.se amor  ̂
kańska, przybory do 'óciróiy, Jakotaż perfameryę aogUlską i francc ’ką po jak 
najtańszych cenach. Zamówieniu nad 6 zl wysyła się frauko odwrotną pocztą.

Magazyn futer

P ,  z a p c z y ń s k i e ^ o
we LwoWie, ul. Jagiellońska !. 12

poleca po oenaoh moż'iwie nieh oh wszelkie gatunki futer po
dług na.nowit y ih  wzorów mody —  skóry na futra i wierzohy 

dc. tuter oraz mafcerye na wierioby do futer.

Cenniki na żącknie franko.
2749 8-1C

Centralna

i m  i d r n i a

i ŁAZIENKI
przy ul. Kotlarskiej l. 6 

naprzeciw Szkoły im. Czackiego 
została otworzona i najwygodniej 

urządzona
Przy łaż_i, .jakotei prsj wannach, urrą- 

dzf-Du gustowną i czysto utrzymywany 
garderobę,

Codtienoie ot:mety osibay oddział pa
rowy oras łazienki dla t am i mężczytn.

1 ak łaźnia par.cwa jak i iuzienk: 
otwarte coaziennie od g. 6 rano do 
g. l l  wieczorem

Nie sączy ono aai truć jw *i kosztów 
nrzy urządienlu tłgo zakładu, o czem się 
Szarowpa P. T. Pubbcsnośó przekona, 
zwiedzając takowy ; gdyż 'al* łaźnia pi 
rowa, jak i waany są gustownie urząd; 
ne i jak najcsysclei n r;, mywane — zaś 
nsłnga uczci wa, apieszna i rzetelna.

Pro .ąc najuprzejmisj o liczne odwie
dziny kreśli zię z najgłębszym szacunkiem

Zarząd Łaźni centralnej
przy ulicy Kotlarskuj 1 3.

289J 4—8

Salicyjsk bank kredytowy
pOuaą jfojsy ou 1 lulogo 1890 wydaje

47* A s y g n a t y  k a s o w e
a 30 dnK wam wypowiedzenieiii i 

37,7, łl s  y  g n a t  y  k a s o w e
a 8-daiuwem wypowjedzeuiam; 

yićjaystAie zaś anajdu.ącj 3iq , ooiegu
4 Vt7s A s y g n a t y  k a s o w e

a 90-dw m am  wypowiedzeniem oprocentowane bądą 
po  ią w s  'y  o d  d a ła  1 n ą j  i 1 8 9 0  po 4°/0 a 30-dnin-

w yrn  terinip.em wypowiedsenis-.
L w ó w . dni* 31 jtyenniu 1890.

D y r e k c y a .

P I A S T Y
znak; ;mity gatunek kartofli pre* 
dukuyi Dołku oskiego, bardzo plen
ny i zawierający od 28°/0 do 
26'5°/o skrooi, sp-zedaje folwark 
Twierdza po 2 zł. 80 ot. z w t- 
aiem 1'c.o stacya Muśolika w je
sieni, lub 3 zł, 20 ot. na wimnę.

Zj;łosa*.nia p-zy:auje Zarząd 
dóbr Twierdza p. Ohorosnioa do- 
jrąl zonss w y a (ar ocy.

Frzed<mk nie b ,9’złe płaco*;. 1702 9—?

0 dD0Wife<lsi«l6r  v*Atkg-, te« J#6 v ? e w  *5tf

SKŁAD FABRYCZNI
c. k. uprzjw, fabryki

A t s i a t o w e j  s i a w y  
w BfcRNDGRF

n a c z y n i a
śtełowe i deserowe

ze srebra chińskiego i alpaki

i ^ A C Z Y N i A
k n e u e n n e  % c z y s te g o  n lk la  
* pu.'ęc„*ni*a długol t̂nSaj trwałości

poleca

C. ń. Christiana dastęjisa
W. tflLIŃSKf

w« Lwowu uli a Hetmańska L 2

Za 4  c e n ty  mo
żr mieć w i 6 m

■ I l L .  nutach kąpiel w ao-
S l mc kto uapi wan

* îT' * n* * o le p s z o  
H n y m  aparatem de 

grzania wody Wan 
ny rona*>te, Tusza, 

T iwT* Płrnł® domowe ptu-
rlenne Wanry dc 
kołysania i Ktosety 

pokojowe po 9 złr. poiaca 
F .  D . u r d o ii-  Lwów igielońska I. 9 

Tlustrowar.a cenaiki dar.ni

Farby olejne
lakiery, pokosty, pędzle i w szel

kie m sterjały łarbowe
poLta

L eu p ol d  L i t y ń s k i
Lwów, Gf »nd rlotel

oTaolc ICausjr o s z c z ę d n o ś c i
Najdę asy ekrfoi fil pro rlncye.
N . żą UiUD oauulKl giatls i 1 inco.

2278

3 1  centów
CUKIER Bajprsedniojass/ w glonie 

Musitaida krems^a flaszeczka 17 ct.
,  francuska od 20 ct za słoik.
„ arg elsi , flaszka 60 ct.

Korniszony słoik duży fO ct.
~ł die li.aryno ._o« sł ik 4 '  ct. 
BaurszN.acr Boy India i wor h»ł'er fa- 

sęczka iunt. 1’2 .
Trufle perigord Błoik od 3 0  o t .
Marmolada pomidorowa słoik o 1 30 ot. 
Kompoty rc imdte ilolk od 70 ct.
K dfitury domowa b j  ct.

Wielki wybór daliiatssón różnirod 
nych poleca po cenach najniższych tylko

J a k  B a c zyń sk i
przy ulicy Akadem okiej 1. 3.

8136 2—2

czystai krwi T o r k e i i ir e  po -ozpłodni ■ 
kacł prsmiowanych na Wyitawle krąio 
aej we Lwoaif ipriedaje »abi aocjonow'* 
na prze i: en. gal. To ł. gos j. Ge n tr r l  
n a ch le w n ia  zarodo wa w Sucho

woli p. Zimnowodł F ndno.

imuwość!
Z . ziół Alpejsb :h srólk* złrovia, do 
tychczas .,eszcz 'i Bie^yrówijany wyrób — 
-dni jedyny środsk przeoie ciei oieziom 
żołącka, -su ja  wszeiute dolegliwości, 
nodnii t adetjt, dzu 1. na ustrój i 1 umor 

pud nar-wą
„ B K S K I D ‘‘

Cena 1 dużej Lu tanu ilr. 1.

Jaua Baczyńskiego
k ul. Akademicka l 3 we Lwowie. 

8187 2—6

P »pi*r * S t e f k i  8 » a i M i»ł feQWikif*» w


